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Przegląd polityczny.
Lwów ld  września.

L iberalnem u stronniotw u n iem ieck iem u, 
które, jak  to już pokazały w ybory sejmowe na 
Szląskn, straoiło wszelki k redy t w kury i gm in 
wiejskioh, a którego pozyoya ta k ie  w kury i 
m iast jest mocno zaohwiana, grozi jeszozs u tra ­
ta  m andatów  z kury i większej własności. Oto 
zarówno w A ustry i Dolnej jak Górnej oi ozłon- 
kowie kury i większej własności, k tórzy nale- 
ie l i  dotąd do liberalnego obozu, prowadzą z 
konserw atyw nym i członkam i tej k u ry i rokowa­
nia o zawaroie kom prom isu wyborczego. Roko­
w ania te  są na  jak  najlepszej droaze. W  Au 
Btryi Górnej z dziesięoiu m andatów  sejmowyoh 
większej własnośoi ośm m ają otrzym ać konser­
watyści. W  A nstryi Doluej rokow ania jeszcze 
n ie  są skońozone.

R uch  katolioki w CzeoLach ożyw ia się 
coraz bardziej, ozego dowodem liczne wieoe. 
W  sobotę odbył się w Taborze wieo katolików  
dyeoezyi budziejowickiej. Uohw&lono na nim  
rezolnoyę, domagająoą się zm iany ustaw  szbol- 
nyoh w  tym  kierunku, aby katolioką dziatw ę 
uczyli ty lko  katolicoy nauozyoiele, aby  nie wol­
no było wykluczać kapłana katoliokiego z m iej­
scowej rady  szkolnej, aby młodzież szkolna pod 
nadzorem  nauezyoieli b ra ła  udział w p ra k ty ­
kach kośoielnych i aby książki szkolue zasto ­
sowano do potrzeb ludności katolickiej. W  d ru ­
giej rezoluoyi oświadozył się wieo stanowczo 
przeciw  sooyalnej dem okraoyi, dążącej do ru i­
n y  stanu  w łościańskiego i rzem ieślniczego. K a ­
n t n ik  praski ks. K rasi m iał wielce patryoty- 
ozną mowę, k tó rą zebrani przyjęli z nieopisa­
nym  zapałem. W  mowie tej rzek ł ks. K rasi: 
„My katolioy ozesoy jesteśm y patryotam i i p ra­
gniem y, aby  nasz Pasterz najw yższy włożył 
koronę królew ską na  głowę naszego M onarchy. 
Oby patronow ie Czeoh uprosili to u Boga." 
W  końou uohwalono, iż katolioy ozesoy po­
w inni brać żyw y udział w żyoiu publicznem, 
zwłaszcza w wyborach.

Do niezm iem yoh kłopotów, w  jakich znaj­
duje się K iszp»ina z powodu pow stań w koio- 
niaoh, p rzybył nowy, w ew nętrzny, może nietru- 
dniejszy od tam tyoh, ale i nielżejszy. Pod- 
ozas gd y  m ałoletni król ze swą m atką, królo- 
■wą-regentką, przybył do M iram are pod Trye- 
stem, aby tam  spędzić parę tygodni, w państw ie 
jego zryw a się znowu karllstow ska burza. N ie­
k tó rzy  się domyślają, że ten  w yjazd m łodziut­
kiego króla nastąpił dlatego, iż w jego otooze- 
niu zapanowała obawa o tak i obrót stosnnków, 
k tó ry  i dla jego osoby może byó niebezpieczny. 
T akie dom ysły są niedorzeozne, bo ju ż  niepo 
w rotn ie m inęły czaty, w  k tóryoh topór usuw ał 
panująo.go. Ale w yjazd królew skiej rodziny 
niezaw odnie ośmielił karlistów .

Ju ż  od paru  miesięcy podejrzywano ioh o 
knuoie antidynastyoznyoh in tryg. „U rosły im 
ro g i“, mówiono. Istotnie, w m iarę tego jak n td - 
ohodziły z K uby  wiadomości coraz gorsze i  jak  
położenie rządu staw ało się ooraz przykrzejszem , 
fizyonomie zwolenników don K arlosa rozjaśniały 
aię W  ostatnioh ozasach ukazały  się oznaki, 
i e  zam ierzają oni o l  k ry ty k i przejść do ozy- 
nów. Nareszoie teraz zbiorowe w ystąpienie se­
natorów  i posłów stronnictw a karlistyczuego z 
parlam entu trzeba uw a-aó za hasło, rozpoozy- 
nająoe okres walki. Posłowie karlistyczni o- 
świadczyli, że opuszozają drogę w alki legalnej, 
parlam entarnej. Poseł Sanz przyznał otwarcie, 
że rokosz lada dzień w ybuohnie w Katalonii. 
W  ubiegły  piątek m arkiz Cerralbo, senator i 
jeden z najruchliw szych zwolenników don K a r­
losa, zw ołał w skrzydle pałaou sejmowego se­
natorów  i posłów, podzielająoyoh jego sym pa- 
tye, i zaw iadom ił ioh o now ych zam iarach 
„króla8. Karliśoi, m ający większość w  rtd ao h  
jenoralnych w G uipazew a i Y ittoria, oraz zna­
czną mniejszość w wielo innyoh, tw ierdzą, że

są tak  przygotow ani, iż oczekują ty lko  hasła, 
ażeby podnieść rokosz. Senator Olozabal ud»ł 
się do pretendenta, ażeby porozumieć się z nim  
co do skcyi. R rąd  hiszpański m a niezbite do­
wody, że karliśoi zakupili w ostatnioh ozasach 
bardzo znaczne zapasy broni i prochu, które 
przewieźli przez granioę.

Organisaoya polityczna i wojskowa k arli­
stów  polega na  trzystu  „juntaoh", połączonych 
w trzydzieśoi „prow inoyi8. Juncy ta  podtrzy­
m ują z sobą i z M adrytem  bardzo ożywione 
stosunki. Niższe duohowieństwo i zakony sym ­
patyzują z don Karlosem  i pom agają mu. Na 
czele tej opozyoyi stoi prym as H iszpanii i a r ­
cybiskup toledański, kardynał Monasoillo. R ząd 
hiszpański, ażeby zapobiedz rokoszowi, zgrom a­
dził bardzo znaozne siły  wzdłuż pogranioza 
francuskiego, oraz w prowinoyaoh, znanych ze 
sv oioh sym patyi karlistyoznyoh.

A  tymozasem, opróoz pow stania, k tóre na 
K ubie trw a juz oddawna, rokosz ogarnął oały 
archipelag filipiński, i p rzybrał podobno bardzo 
groźny charakter. Rokoszanie m ają sprzym ie­
rzeńców w Japonii, k tó ra  względem  pow stań­
ców zaohowuje się tak  samo, jak S tany  Z jedno­
czone względem K ubzńazyków . Od początku 
roku w Japon ii wyohodzi speoyalne pismo Ka- 
laagan („Swoboda8), redagow ane w języku ta- 
galskim  (gw ara m alajska) i w bardzo znacznej 
ilości przem ycane n a  F ilip iny . G azeta pTopagu- 
je ideę zup*łnej samodzielności i uw aża pano­
w anie Hiszpanów za jarzmo, przeszkadiająoe 
kulturalnem u rozwojowi tubylców . Zam uszcza 
ona bardzo szczegółowe sprawozdanie o rokoszu 
kubańskim , oraz przy  każdej okazyi nie szozę- 
dzi pochw ał dla Japonii, k tó rą  przedstaw ia jako 
kraj wzorowo urządzony.

F ilip iny  należą do posiadłości kolonial­
nych, k tóre nie opłacają się H iszpanii. Nie oią- 
gn ie ona z n ich korzyści handlow y oh i jedy­
n ie  musi. w ysyłać dość zuaozne sum y na kosz 
ta  u trzym ania tam  adm inistraoyi i załogi w oj­
skowej. Dają się więo słyszeć w M adrycie licz­
ne głosy, ubolewające, że przed la ty  jedenastu, 
gdy  nadarzała się sposobność sprzedać te  w y­
spy Niemcom, nie wzięto zupełnego rozbratu  z 
archipelagiem  Filip ińskim . Dzisiaj houor nie 
pozwala tego zrobić. Jed an  z posłów daje radę 
sprzedać w yspy K arolińskie, k tóre są jeszcze 
gorszą kolonią, a u ty ć  fandusze, idąc na u trz y ­
m anie tej posiadłośoi, na poskrom ienie rokoszu 
— rada iśole rozpaczliwa.

N ik t w  świeoie politycznym  nio w ierzy, 
żeby działalność dyplomaoyi europejskiej w spra­
w ach wschodnich zakończyła się na  tern, co 
zrobiono dotychczas. O tw iera się znowu pole 
dla domysłów, gdyż na  razie trudno przew i­
dzieć, w jak im  k ierunku zwróoi się ta  wspólna 
akoya, w ynikająoa za zgodności zapatryw ań, 
k tó ra jest bądź oo bądź faktem  niezawodnym . 
Gazeta Kolońska w ykonała k ilk a  dni tem u do­
syć śm iały rekonesans, tw ierdząc, że teraz n a ­
deszła najstosowniejsza oh wiła za łatw ienia „kw e- 
styi oieśnin8, ożyli innem i słowy zm odyfikowa­
nia trak ta tu  dotyoząoego przejazdu przez D ar- 
danele. A le Norddtutsche Allg. Ztg zaprzeoty ła 
tem u natyuhm ia t, zapewniając, że n ik t o zm ia­
nie tyoh postanowień nie myśli. N iem niej je­
dnak dzienniki dyskutują o tern.

Z A dabazaru, miejscowośoi położonej w 
Azyi Mniejszej w pobliżu Ism idu, donoszą, że 
gdy  dowiedziano się tam  o rzezi ohrześoijau 
w K onstantynopolu, osiedleni w  okolioy K u r­
dowie i Czerkiesi podstąpili w lioebie trzech 
tysięcy zbrojno pod m iasto i zawiadom ili m iej­
scowego ra im ak an a , i e  gotowi są spełnić irade 
su łtana i rozpooząó w ym iar sprawiedliwości, to 
znaczy w yrżnąć chrześcijan. Tłnszoz* ta  spro­
w adziła ze sobą odrazu wozy d la  zabierania 
zdobyczy. W  mieśoie panow ał straoh wielki, 
gdyż m ieszka tam  cztery  tysiące Orm ian, a 
wszysoy niem al są ludźm i zamożnymi. K aim a - 
kan  u ty ł wszelkich środków, b y  odwieść p rzy­
byszów od ich chw alebnego zam iaru  U dało mu 
się przynajm niej zyskać n% cztsie . N im  się 
pertraktaoye skońozyły, nadciągnął z Ism idu 
oddział wojska w  sile 400 ludzi i K urdow ie 
musieli się cofnąć.

W  Konstantynopolu opowiada sobie lu ­
dność ohrześoijańska okropna rzeczy o prześla­
dowaniach i m ęozarn iaoh . iakim  podlegają 
w więzieniach Orm ianie. U trzy m u ją , ie  je­
dnych zmuszano do zezasń  w yryw aniem  bród, 
innych  przypiekaniem  oczu. Are»zto srano także 
wielu żydów, oskarżony oh oudsi*! w grabieży. 
Dosyó dziw na h istorya k rąży  o gm inie żydow­
skiej w Ilaearoi. G m ina ta  wniosła do tronu 
podanie, w k tórem  skarży się przed sułtanem  
na po lioyę, narzucając jsj, i£ greżąo żydom 
śm iercią , zmuszała ioh do łip iestw a. Podanie 
to nie poskutkowało. Zam iast odpowiedzi od 
sułtana, otrzym ała gm iną od ntiwzyoh włada 
rozkaz zapłacenia w Przeciągu tygodnA  k on­
tr  ybuoyi w sumie 3.500 fan t. szt. — za zu 
ohw ałą skargę.

Pojawiaią się ooraz nowe c p iiy  rzezi s ie r­
pniowych. Obraz scaje się ooraz posępniejszy i 
krwawszy, „ tio n su la ty — p isie  jeden z dz ienn i­
ków — gorliw ie b a d a ją , jakie szkody ponieśli 
ouropejozyoy będąoy pod ich opieką podczas za­
mieszek. Pod la  ai państw  kontynentalnych  szczę­
śliwym trafem  uoierpieli m aiej od i n u y h ,  n a ­
tom iast pretenzye poddanyoh w ielkobrytań*kioh 
są bardzo znaozne. Znaw cy oglądają szkody i 
ooeniają ja, przycztm  m ają okazyę Doznać 
sku tk i gospodarowania motłoohu. Domy knpoów 
zbudowane z kam ienia mieszczą w swoich mu- 
raoh dużo sklepów. O kna parterow e są moono 
zakratow ane, żelazna drzw i zam ykają wszędzie 
wejście. A jednak to nie pomogło. Na woho- 
dzącego do takiego domu bucha ciężkie pow ie­
trze, podeszwy Iguą do oiemnyoh plam  na p o ­
dłodze i sohodaoh — jest to skrzepła krew. 
W szędzie oko widzi ślady mordów. D rzw i że ­
lazne wyłam ano toporami, połam ano sprzęty: 
w nieładzie leżą obok siebie porozbijane szafy, 
stoły, pudła, butelki, listy  handlowa i książki, 
kapelusze, próbki, ubiory, kaw ałki szkła i por- 
oclany. K rw i pełno 1 Morderoy pozostawili d rą ­
gi, starann ie  zaostrzone, siekiery, do których 
przylgnęły  kaw ałki m ózgu N ietylko motiooh 
by ł tam  ozyuuy, naw et wojsko musiało mu po­
magać, bo znaleziono niew ystrzslone naboje 
firm y H. M artin’*, upussozono podoza* popło- 
ohu- T rupy leżą tu  i owdzie po aak ą tk ao h : do­
piero woń rozkładającego się oiala naprowadza 
na  ślad ohydnych mordów. Morderoy z góry 
m ieli rabunek na widoku, bo przynieśli z sobą 
narzędzia. Zdecydowani i  odważni junacy m o­
gliby  w tych  domach staw iać skuteczny opór, 
ale Orm ianie, ohooiaż odzaaozają się siłą fizy­
czn ą , zachowywali się wszędzie b iern ie8.

Przez dwa dni było K arlsruhe widownią 
w ielkioh uroczystości jubileuszowych- W. ks. 
F ryderyk , aięó W ilhelm a I-go, a więo prze* 
żonę wuj daisiejssego cesarza, skończył 9 -go 
w rześnia siedm dziesiąty rok życia. W łasne jego 
państew ko, uohodząoe w Niemozeoh za Musttr- 
land pod względem  adm inistraoyi w ewnętrznej, 
oieszy się w raz z dworem wielko-książęoym 
z tej rooznioy, a dw ór cesarski w B erlin ie robi 
ze swej strony, oo ty lko  może, aby przyczynić 
się do uśw ietnienia obohodu. W ilhelm  Il-g i pa- 
mięt«, że w epooe, w  której w ażyły się losy 
jedności niem ieckiej, wuj jego był silnym  
sprzym ierzeńcem  Prusaków  na południu. Cesa­
rzowa A ugusta W ik to rya ta k ie  przybyła do 
stolicy badeńskioj, aby powinszować jubilato­
wi, a m ałżonek jej najpierw  w ysłał do K arlsru ­
he ze Zgorzelca odręczne pismo monarszo, peł­
no oratorskiei swady, potem k ró fsay telegram  
w sty la  serdeoznym  i poufałym, wreszoie sam 
przybył i jako podarek jubileuszowy przyw iózł 
wujowi model pomnika, którym  Niem cy za­
m ierzają uozoić w B erlinie pam ięć cesarza W il­
helm a I-go.

Cesarz w Galicyi.
Przemyśl 13 września.

N iedziela dzisiejsza na długo aię u trw aliła  
w  pam ięoi Przem yślan. R uchliw y zazwyozaj u 
nas ten  dzień w tygodniu, ożyw ił się tym  ra ­
zem tak , że przez ulice- niem al nie m ożna się 
było przecisnąć. G w ar w mieśoie niesłychany,

tysiąoe różnorodnej ludnośoi przeciekają się 
chodnikam i, środkiem  ulio przem ykają powozy 
w najrozm aitszych kierunkach. Pośród przecho­
dniów i przyjezdnych widać mnóstwo obcych, 
tw arzy. To ?ą ci, k tórzy  przybyli do P rzem y ­
śla, aby skorzystać z oh wili pobytu w nim  Mo ■ 
narohy, ozłonkowie róśnych  deputacyi, i tacy, 
którzy  przybyli, żeby choó z dala zobaozyó 
Cesarza.

Ju ż  przed godziną 8 mą zraua poczęły się 
te różnobarw ne tłum y grom adzić na  ulicach, 
którym i m iał Cesarz przejeżdżać. Ale ohoó n a ­
tłok  by ł ogrom ny, nic nie zamąoiło porządku. 
Wszysoy, k tórych  tu jeden i ten  sam  oel zgro­
madził, posłuszni by li rozkazom s tra ty  obyw a­
telskiej, której w ielką część stanow ili uoznio- 
wie g im nasyalni w m undurkach N ajw iększy 
tłok  b ? ł na ulioy Kościuszki, łąoząoej przez 
most Zasanie z m iastem , oraz obok gm achu 
starostwa. Tam  ustaw iły  się szpalery w e te ra ­
nów wojskowych i straży  ogniowej. Od c h o d ­
n ik a  zaś do bram y starostw a ustaw ili się m a­
lowniczo przybrani burg-żaudarm i. W  m iarę 
jak  si^ zbliżała godzina dziewiąta, ,’tłum  wzras­
ta ł ooraz bard iie j, tak, że straż  obyw atelska 
coras większą m iała pracę % u trzym aniem  po­
rządku. Przyszła jej w pomoo s tra t  ogniowa; 
ona s wojami linew kam i utw orzyła granicę, k tó ­
rej przejść nikomu nie wolno. T łum  poddawał 
się tym  zarządzeniom i czekał oierpliwie, tylko 
ruch  czynił się w nim  ooraz w iększy i gw ar 
wm ięszanyoh głosów ludckioh wzrastał z każdą 
ohwilą

W reM cia o godzinie ł/4 na  10 tą  grom kie 
okrzyki od strony mostu oznajm iły tłumom , że 
zbliża się oczekiwana przez n ie chw ila p rzy ja­
zdu M onarchy. W  tej chw ili u k o ły sa ły  się t łu ­
my, poruszone jak wiohrem  w stronę okrzyków. 
"Wszystkie głow y zw róciły się w tym  kierunku 
a tym ozasem  okrzyki zbliżały  s ę coraz bardziej 
podaw ane z u st do ust, w  m iarę zbliżania się 
powozu Oeuuxa. N am z zam ilkły  tłum y. Oto ze 
szpaleru publiczności w yrw ał się jak iś biedak 
i trzym ając w ręku jakieś podanie biegnie ku 
powozowi Mouarohy. N a skinienie Cesarza za ­
trzym ał się powóz, Najjaśniejszy P an  odebrał 
podanie i oddal je jenerał-adjutantow i hr. Paa- 
rowi, pooaem powóz ruszył dalej. Zam ilkle na 
chw ilę tłum y w ybuohuęły jeiacze głośniejszym i 
salw am i okrzyków, k tóre tow arzyszyły Cesarzo­
wi n ieprzerw anie, aż do kośoioła katedralnego.

W katedrze ks. biskup Soleiki odpraw ił 
Mszę św., k tórej Ossarz w ysłuchał stojąo przed 
naznaczonym  dla niego klęcznik.em . G dy się 
ozwał dzw onek na  „S auotus8, M onarcha uk ląk ł 
i klęozał już aż do kom unii kapłańskiej Po 
skończeniu nabożeństw a w siadł Cesarz o godzi­
nie 3/4 n a  10 tą  do powozu w tow arzystw ie ks. 
Sanguszki, przybranego w m undur i w ielką 
w stęgę orderu Leopolda i odjechał do gm aohu 
starostw a, gdzie już oczekiwały nań  zebrane 
deputacya.

Pierw sza utrzym ała audyenoyę deputaoya 
sslaohty  z m arszałkiem  hr. B adenim  n a  czele. 
W  skład jej wohodzili m iędzy innym i W ilhelm  
hr. S iem ieńiki, ks. Adam Sapieha, ks. Je rzy  
C zartoryski, prezes Koła polskiego F ilip  Z ale­
ski, wiceprezes Adam Jędrzejowioz, J a n  hr. 
Szeptyoki. E dw ard h r. Chołoniewski, K aro l h r. 
Lanokoroński, R om sn hr. Potocki, Jó ze f W i­
ktor, F erdynand  hr. Hompesoh, Tadeusz hr. 
Dzieduszyoki, Paw eł ks. Sapieha, hr. R essegu ier 
z Niska, Rom an Tchonm ioki S tan isław  hr. Sie- 
mień8ki> Zdzisław Skrzyński, ks. A ndrzej L u ­
bom irski, W ładysław  ks. Sapieha, S tefan  hr. 
Zamoyski, St. hr. Stadnioki, Szczęsny h r. Ko- 
ziebrodzki, Ignaoy hr. K rasicki, St. n r. K o n a r­
ski, H enryk  hr. K onarski, K onstan ty  b. B runi- 
oki, Daw id Abrahamowioz, J ó te f  Nowosieleoki. 
A ugust Gorayski, W ład. K ra ińsk i, Z ygm unt 
Dembowski, Józef Skarbek Boroński, W łodzi­
m ierz K osłow tki, Mieozysław U rb łń sk i. W ła ­
dysław  Łoziński, W ład. Jooz, W łodz. Younga, 
Adam  Fedorowioz i Ignaoy Dembowski.

M arszałek krajow y br. B adeni przedsta­
w ił deputaoyę, poozem podziękow ał M onarsze 
za udzielenie jej audyenoyi i zapew nił N ajja­
śniejszego P ana o uozuoiaoh niezm iennej 
wiernośoi i najszczerszej wdzięozności i  zakoń­

czył słowami : „Dlatego też uw ażam y się za 
szozęśliwych ilekroć M onarcha b a w i w  naszym  
kraju , g ly Go możemy wśród nas w idzieć i oo 
serce ozuje wyrazić."

Cesarz podziękow ał za serdeczne przem ó­
w ienie p. M arsza łk a"! za liczne zebranie się 
doputaoyi. „Zawsze — rzekł Cesarz — z jak  n a j­
większą radośoią baw ię wś.ód mieszkańoów 
tego kraju ." W  końou zapew nił deputaoyę o 
swojej szczerej i zawsze tej samej niezm iennej 
i stałej łasoe i przychylnośoi dla kra ju  i jego 
mieszkańoów. N astępnie rozm aw iał Cesarz z 
członkam i deputacyi. Posłuohanie tej deputa­
cyi trw ało przeszło pół godziny. Szlachta woho- 
dząoego do sali Monarohę pow itała okrzykiem  : 
„nieoh ży jeu ; wychodząc z sali rów nież w znio­
sła ten  okrzyk.

Po deputacyi szlaohty przedstaw ili się z 
kolei M onarsze: kapituła, duohowieństwo rz. 
kat. z ks. ks. biskupam i Soleckim i Glazerem  
na czele, duchow ieństw o g r kat. z ke. Cseoho- 
wiozem, adm inistratorem  dyeoezyi przem yskiej 
na  ozele, przem yska R ada powiatowa, k tórą 
prow adził ks. Adam  Sapieha, konsul niem iecki 
za Lw ow a br. Spesshardt, miejscowe w ładze 
polityczna prowadzone przez starostę przem y­
skiego radcę nam iestnictw a p. Góreokiego, w ła­
dze sądowe z prezydentem  p. Spławskim , pro- 
kuratorya, w ładze skarbowe, urzędnicy poozto- 
wi i dyrektorow ie szkół średnich

N astępnie vrzed«tawiła się Cesarzowi de­
putaoya lwowskiej R ady m iejskiej, złożona z p. 
prezydenta d ra G odsim ira M ałaohowskiego, 
w ioejrezydsntów  pp. Karola S.3hayera i Mioha- 
ła  Michalskiego, oraz z członków R ady  ks. k a  - 
nonika W asilew skiego i d ra Loeweusfceiua. — 
Dr. M ałachowski przem ów ił do Cesarza w te  
s ło w a : „Najjaśniejszy P a n ie ! D eputaoya R ady 
m iejskiej stolicy tego k ra ju  jest nader szczęśli­
wa, że może w granioaoh kra ju  pow itać W a­
szą Cesarską Mość. Żałujem y n iezm ie rn ie , że 
nie możemy U3zynió tego w m uraoh naszego 
miast*. P rzyjm  Najj. Panie uozuoia naszej 
wiernośoi, uległości i niezm iernej wdzięczno­
ści8. — Cesarz odpow iedzia ł: „D ziękuję p a­
nom, że aż tu  przybyliśoie, aby  m nie powitać. 
Zawsze m ile § wspominam mój pobyt we L w o ­
wie i interesuj? się jego rozwojem. P rzy jm ij­
cie zapewnienie, że jeżeli teraz w niem byó 
nie mogłem, to stanie się to  w przyszłości".

N astępnie rozm awia! z członkam i d ep u ta­
cyi. Do d ra M ałaohowskiego r z e k ł : „P an  te ra s  
zostałeś w ybrany i niedaw no objąłeś rządy". 
Dalej go w ypytyw ał o nowe budowy w e Lw o­
wie, o te a tr  i o to, kiedy będzie wybudow ana 
szkoła kadecka. — P  w ioeprezydenta Sohayera 
w ypytyw ał, ile la t zasiada w R adzie i w  ja­
kiej sekoyi praouje, — U jrzaw szy p. w ioepre­
zydenta M ichalskiego , rzek ł do niego z uśm ie­
chem : „Cieszy m nie bardzo, że pana tu  widzę, 
jesteśm y daw ni znajom i". — Ks, kan. W asi­
lewskiego zapytyw ał o zdrowie ks. kardynała 
Sem bratowioza , a dra Loew ensteina pytał, jak  
długo zasiada w sejmie. P rzy  tej sposobności 
rzucił Cesarz uwagę, k tó ra stanowozo obala 
wszelkie przypuszozenia, jakoby R ada państw a 
m iała byó w  tym  roku rozw iązana. G dy bo­
wiem dr. Loew eustein w  czasie rozmowy po­
wiedział, iż w roku  przyszłym  m ają się odbyć 
w ybory do R ady państwa, Cesarz o d p arł: „Tak, 
tak , na drugi rok dopiero, ale już teraz rozpo­
częła się agitaoya przedw yboroza". —  -

Po lwowskiej radzie miejskiej złożyła Mo­
narsze ho łd  rada m iejska m iasta Przem yśla z 
burm istrzem  dr. Dworskim  na czele. Po krót- 
kiem  i serdeeznem  przem ówieniu p. burm istrza, 
podziękow ał Cesarz za serdeczne przyjęoie, ja ­
kie m u Przem yśl zgotował i w ypytyw ał szcze­
gółowo o stosunki miejskie, ekonomiozne, o w y­
sokość podatków itd.

Na ostatek przedstaw iły się Cesarzowi de- 
putaoye: zboru izraeliokiego, Izb y  adw okaokiej 
z dr. Skórakim i Izby  notaryalnej z pp. R ok i­
ckim  i Budzynowskim  na ozele. N a tern po- 
słuoham a się zakońozyły i Cesarz, żegnany 
okrzykami, odjechał do L ipow icy, gdzie o go­
dzinie wpół do 2ej odbył się obiad.

Ju tro  rozpoozynają się m anew ry forteozne.

6)
P A S I E R B Y

Powieść na tle współczesnem
przez

A n a t o l a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

( C i ą g  d a l s z y ) .

P an  J a n  Zaliw ski bowiem posiadał ta li­
zm an jednania sobie sero ludzkich. W ym owny, 
o tw arty , szozery, z sercem na dłoni, _ kupow ał 
Pr*yjaźń ogólną zarówno bystrą  inteligenoyą i 
dzielną swadą, jak  nadzw yczajnem  dla wszyst- 
n o h  w ylaniem  i w ieczną do usług gotowością. 
Niezm ordowany — ja k  to  m ówią — do w ypitk i 
i  do w ybitki, niew yozerpany w oddaw aniu przy­
sług, moony pojęciem obyw atelskich obowiąz­
ków, b y ł on zanikającym  typem  daw nego sej- 
mikowioza, dem okratą o sinie zakorzenionych 
szlaoheckioh przesądaoh, politykiem , k tó ry  dys- 
putująo wieozuie o biegu spraw  europejskioh, 
zajm ował się równooześaie żywo a  czynnie in ­
teresam i gm iny, powiatu, Tow arzystw a kredy­
towego i wszelkioh innyoh instytnoyi.

Obowiązki przyjm ow ane w nioh, a połą- 
®*one z radam i fam ilijn em i, kom prom isam i, są- 
£*mi honorowym i i zebraniam i ziemiańskiemi, 
■które bez pana Jan a  ZaliwBkiego obejść się nie 
ła °gły, zabierały mu czas, zmuszająo bądź do 
Kpszozenia u  siebie liozn ej drużyny, bądź do 
0l%głych wyjazdów i podróży.

W obeo tego o zbytniem  zajęciu się wła- 
Bnynu in teresam i mowy być nie mogło. P an  

kk był jednak przekonany, że one doskonale

idą. "Wierzył ślepo w sp ry t ulubionego skono- 
m a Dzięgielskiego, choć w iedział, że ten  k ra ­
dnie jawnie, a przytem  sam  dzielnym  b y ł i po­
stępowym  gospodarzem. Ile  razy więo znalazł 
dzień lub dwa czasu, ile razy  goście, znużeni 
długą g rą  w karty , jeszcze spali, on zryw ał się 
o świoie, i dosiadłszy konia, objeżdżał Zaliwoe, 
zaprowadzająo ład  wszędzie. Gospodarstwo przy­
tem  było dum ą jego i ambioyą. K ażdy więo 
grosz urw any od posług obyw atelskioh lub po­
życzony na w ysoki prooent k ład ł w  m aszyny, 
uprzęże i  inw entarze, szozyoąo się, że rów nie 
postęperwyoh i kosztow nych urządzeń nie było 
na  wiele m il dokoła.

• v j T,z^ jY  tokie, zam iast przynosić, pochła­
n ia ły  dochody, o tern Szozęsna nio wiedzieć 
nie mogła. N ie pojm owała również, że poohła- 
n iał je ta k ie  Dzięgielski, sk ładający sobie fun­
dusz na kupienie w łasnego kaw ałka ziemi, po­
ch łaniały  oiągłe w yjazdy pana i goście w domu.

W iedziała jednak  w zam ian, że m łodziutka, 
pełna m arzeń i zapału, psuta przez w ielbionego 
ogólnie ojoftj •> tk liw ie koohan* przez cichą, 
dystyngow aną m atkę, ukońozyw szy niedaw no 
dośó kosztowną i błyskotliw ą e tlu k ao y ę , ze 
szczęśoiem i utęsknieniem  w racała  do domu, 
przekonana, że zajmie tu  stanow isko bogatej 
dziedziozki. W  główoe jej ro iły  się p lany  świe­
tnej przyszłośoi, w serou pow staw ała potrzeba 
czynu i egzaltowane przyw iązanie do daw no 
niew idzianego rodzinnego gniazda.

Zaliwoe bowiem pięknym  były  m ajątkiem . 
Położone w urodzajnej glebie i bardzo s ta ra n ­
nie niegdyś urządzone, stanow iły jedną z w ię­

cej oenionyoh posiadłośoi w okolioy. Sam a re ­
zydencja , n ie  mająo p re ten s ji do pozorów p ań ­
skiej siedziby, różniła się jednak  od szablonu 
zw ykłyoh dworów wiejskioh. Zam iast spo tyka­
nego tak  ozęsto długiego domu, o biało tynko- 
wauyoh śoianach i zielonych w erandach, wzno­
sił się tu  w śród klombów i *ialeni zalotny, p ię­
trow y pałacyk, rodzaj szwajoarskiego chalet’n, 
k tó ry  przypom inał poniekąd, will* podmiejskie 
lub w ytw orne siedziby letnie wzbogaoonego 
kupieotw a i przem ysłu.

Do pałaoyku tego, drew nianego w pra­
wdzie, leoz w ykw intnego na pozór, zastosowane 
było całe otoozenie. W ew nętrzne urządzenie, 
służba, zaprzęgi, wszystko n ie  m onum entalne 
lub zby t kosztowne, lśniło jednak  w ytw orno- 
śoią i e leganoyą, wśród której w praw ne oko 
ty lko mogło dojrzeć szozerby ukryte.

Szczerby te  jednak uderzy ły  i Szozęmą. 
Spostrzegła, iż dum na jej m atka praouje sta­
rann ie  nad  napraw ieniem  ioh| i e  czyni w szyst­
ko, oo może, w celu uratow ania posorów za­
możności. T rudno było nie zauw ażyć oddalenia 
ozęśoi zbytkow nej służby, nicow ania sukien i 
p rzerabiania kapeluszy, trndno n ie spostrzedz 
staranności, z jaką kwiatam i i drobiazgam i za­
stępowano zepsute meble, lub skrzętnośoi, z ja ­
ką pani M arta usuwała pod nieebeonośó męża 
każdą kosztowniejszą po traw ę, każdy drobny 
ohoóby zbytek, k tó ry  dla pana domu i jego 
gośoi chowano wyłącznie.

T en rozdżw ięk między pozorami a rze­
czyw istą is to tą  ioh by tu  rzuoił pierw szy oień 
na  m łodziutkie żyoie Szczęsnej. Trzym ane zre­

sztą obie z m atką zdała od in tsr e r ó w , nie przy­
puszczały nawet, aby katastrofa jakakolw iek 
grozić im mogła, przypisyw ały też owe szozer- 
by  i brak, dający się ozęsto nozu-' w omu, 
chw ilowemu tylko p rzesilen iu , którem u m ąż i 
ojoieo zaradzi z pewnością.

III.
Sm utne przeozuoia Szczęsnej m e spraw dzi­

ły  się. Zaliwski, powróciwszy po dniach k ilk u  
do domB, prom ieniał radością i zadow oleniem . 
Projekt jego powiódł się o ty ls , i i  znalazł k a ­
p ita lis tę , chętnego do założenia fab ryk i, eks­
p lo a tac ja  zaś lasu m iała jak  sądził — u ra ­
tować go na zawsze od w szelkioh interesów  i 
zobowiązań, oozyszozająo stopniow o Zaliwoe. 
Przyw iózł więo zaraz z sobą m ajstrów  i budo- 
wniozyoh, a ruob gorąozkowy, ów żywioł, 
w którym  żył naiohętnm j, zapanow ał dokoła.

Uzyskane pieniądze, pomnożone jeszoze 
zaliczkami, otrzym anem i na  św ietnie zapowia­
dające się urodzajej p rzyw róciły  trochę swobo­
dy domowi. Służba, k tó ra  ju ż  hardo podnosiła 
głowy, została zap łaco n a ; jetoyś brudni żydzi, 
przyjbtdiająoy oor*z ozęśoiej do „jaśnie pana", 
przeitali g °  nachodzić. Pani M arta naw et o- 
trsym ała  pewną sum kę na gospodaroze i tuale- 
towe wydatki, H*loia zaś i Jadzia, dwa zło to­
włose oherubinki, poszły pod opiekę nauozy- 
oielki franouzki, tak , iż Szozęsna, część tylko 
lekoyj zatrzym aw szy dla siebie, więcej teraz 
m iała swobody i więcej wolnego ozasn,

Korzystająo z tego, używ ała rzadkioh 
chw il szozęśoia, jakiem  była oiągła obecność

ojca w domu. Tow arzyszyła m u w wyoieozkaoh 
gospodarozyoh, w  przejażdżkach po polaoh, 
k tó re on podziw iał z zam iłowaniem  w ytraw ne­
go rolnika, ona z zapałem  i poezyą młodości. 
E n tu z ja z m  jej wreszcie dla piękna przyrody 
podzielał i Zaliw ski po ozęśoi; gdyś dla tego 
właśnie, jak  dowodził, uw ielbiał gospodarstwo 
w iejskie, iż pozwalało mu ono królować wśród 
natu ry , że dająo złudzenie ndzielnego państw a 
i w ładzy feodalnej nieledwie, budziło zarazem  
szlaohetae w  duszy pierw iastki. K ochał on ten  
ziem i kaw ał, koohał lud, kochał wreszcie ludz­
kość c a łą , a upojony optym istyoznem i nadzie­
jami, snuł ciągle pro jek ty  reform  i ulepszeń, 
jakie zaprowadzi, gdy fabryka, raz w  ruoh pu- 
■zozona, w ielkie doohody przynosić będzie.

C harak ter ten , szlachetny w  grnnoie a 
njaw niająoy się oały w  brzm iąoych frazesaoh, 
upajająoy w łasnem  słowem, stworzony był do 
zachw ycenia m łodziutkiego, wrażliwego um y­
słu dziewczęcia. Szczęsna też, olśniona w ielko- 
śoią tyoh  projektów, a ubóstwiająca ojca więcej 
n iż kiedykolw iek, zapomniała o obawaoh swych, 
zapom niała naw et o niemitem owem zajściu 
w  lesie, gdy  raz, wracająo z w ycieczki, wspól­
nie z ojoem o d b y w an e j, spotkali w ózek w ęgier­
ski, parą m ierzynów w brakow skioh chom ą­
tach zaprzężony. Na koźle powoził chłopak 
sohludnie, lecz po w iejska ubrany , w  siedzeniu, 
obok przygarbionej postaoi starago pułkow nika 
Dowburta, prostował się synowiec jego, cieka­
we dokoła rzuoając w ejrzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Korespondencye.
Berlin 11 września.

(:) Odbyło się tu  wczoraj zapowiedziane od 
dni k ilk a  zgrom adzenie, na którem  potępiono 
politykę T ark ó w  w  Armenii. Opróoz jednego 
em igran ta  orm iańskiego, przem aw iał dr. Lepsius, 
au to r rozpraw y, którą streśoiliśoie w waszem 
piśm ie, i pew ien m isjonarz ew angielioki. Ze­
b ran ie  było bardzo liczne. P. L epsias u trzy ­
m yw ał. że w ciągu ostatniob dziesięciu m ie­
sięcy zginęło niew ątpliw ie przeszło 80 000 O r­
m ian. Całą w inę przypisuje on m ocarstwom, 
których chwiejnośó rozzuchw aliła Turków .

Booznioa Sedanu, k tó ra  daw niej w yw oły­
wała w k ra ju  całym , a zwiaszoza w stolicy 
istne paroksyzm y szału narodowego, stanowozo 
straciła dla przeważnej części ludnośoi n ie­
m ieckiej urok daw niejszy. Słuszności tego 
tw ierdzenia dowodzi i  przebieg tegorooznyoh 
uroozystośoi sedanow yoh, k tóre odbyły  się 
wpraw dzie daw nym  zwyczajem, n ie b y ły  je ­
dnak  ożywione isk rą  rzeozywistego uczucia pa- 
tryotyoznego. Z gm aohów publioznyoh pow ie­
w ały chorągwie, w szkołach odbyły  się zw y­
kłe ak ta  uroczyste z deklamaoyami, śpiewami 
i przem ów ieniam i; w „T ivoli“ n a  K reuzbergu 
odbył się w ielki koncert z program em  prze­
ważnie patryotycznym , w  teatraoh przed przed­
staw ieniam i wygłoszono prologi, w  K arlshorst 
wieczorem spalono ognie sz lu o zn e ; nigdzie je ­
dnak  nie było  w idać nastro ju  świątecznego.

W  gm achu starego parlam entu  przy  ulicy 
L ipskiej otw arto m iędzynarodową wystaw ę fo­
tografii amatorakioh, urządzoną staraniem  t u ­
tejszego „Tow arzystw a przyjaciół" fotografii i 
„W olnego S tow arzyszenia" fotograficznego pod 
pro tektoratem  oesarzowej F ryderyko  we j. W y ­
staw a kłam  zadaje skrom nej swej nazw ie, uży­
tej dla odróżnienia jej od innyoh w ystaw  foto­
grafii z charakterem  fachowym , bo zarówno 
rozm iaram i, jak i zaw artośoią jest im ponująca. 
Zajm uje 1700 m etrów  kw adratow ych i m nó­
stwo zaw iera arcydzieł szynki fotografioznej. 
N ad w szystkiem i innem i góruje kolekcya hr. 
Tyszkiew icza z Paryża, w zachw yt w praw ia 
jąca znawoów. Oto, oo pisze o niej tu tejszy 
Lokalanzeiger: „K olekcya h r. Tyszkiew icza
zw raca uw agę i objętośoią swoją i piękno- 
śoią. M amy do czynienia z jednym  z najw ię­
kszych m istrzów  fo to g ra fii, ze znakom itym  
technikiem , będącym  jednocześnie w ielkim  a r ­
tystą. Jego studya subtelnością dostarozą praw do­
podobnie m alarzom  i rzeźbiarzom  nieocenionego 
m ate ry a łu  Sliozne sa jego studya portretow e i 
zdjęcia rodzajowe. W ykonanie doskonałe. W ię- 
oej jednak jeszcze od w ykonania ujm ują sujets. 
K ażdy obraz z osobna reprezentu je ideę i to 
oryginalną i sp ry tną  ideę." H rab ia  Tyszkiew ioz 
nadto  w ystaw ił całą kolekcyę fotografii, w y k a­
zującą w szelkie znam iona szkoły franouskiej.

M aroella Sam brioh p rzybyła do stolioy. 
In ten d en tu ra  królew skioh teatrów  tutejszyoh 
zakontrak tow ała ją  n a  szereg w ystępów  go­
ścinnych i weszła i  n ią  w  układy  o sta ły  p o ­
b y t podozas sezonu; uk łady  ja k  się zdaje, do 
pomyślnego doprow adzą rezultatu , a w tak im  
razie niebaw em  ujrzym y panią Koohańaką n a  
soenie tutejszej O pery królew skiej. J e s t  pro­
jek t w ystaw ienia w  sezonie zim owym  opery 
M asseneta „Manon L esoaut" z panią Sem brion 
w roli głównej.

T ea tr .d ram aty czn y " rozpoczął sezon z i­
m owy w ystaw ieniem  „K róla" H en ry k a  W ilden- 
brucha. S ztuka ta  w sezonie zeszłorocznym o- 
grom ne m isła  powodzenie. In ten d en t Prasob, 
k tó ry  dopiero co powrócił z pobytu  letn iego na 
wyspie Sylt, zapow iada n a  sezon cały  szereg 
nowości. Do repertoaru  „N iem ieckiego" na se­
zon zim owy przyjęto, pom iędzy innem i trzy  
jednoaktów ki S u d erm an n a : „Uoztę weselną", 
„P ierw iastek  wieczysto-m ęzki" i „F ritzohen", 
nainow szą sztukę G erarda H auptm anna p o d ty ­
tułem  „Dzwon zatopiony", nadto  „H annele" i 
„Ludzie sam otni", w reszcie trzy  nowości Fuldy, 
H irschfelda i Ibsena.

W reszcie doczekał się rehabilitaoyi z ło jo ­
ny  w czasie „kulturkam pfu" z urzędu były  
proboszoz połowy, biskup Namszanowski, osia­
d ły  oddaw na w Oliwie pod Gdańskiem  na 
skrom nej em ery tu rze ; otrzym ał bowiem  nomi-
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F I J  O Ł I K I I
Franciszka Coppeego.

I.
— N igdy! — w ołał ojoieo B ourgeail — po- 

wstająo gw ałtow nie z m iejsca i rzucająo na  
stół serwetę. — N ig d y ! Ozy Błyszeliśoie dobrze ? 
N igdy!

I  podozas gdy m ajster dekorator przebie­
gał z w ściekłością salę jadalną z szorstkim i 
rucham i niedźw iedzia, m am a Bourgeuil, spu- 
Bzczająo na  ta lerz  oczy pełne łez, m achinalnie 
obierała pomarańoze.

Od dwóoh la t jedna i ta  sam a sprzeozka 
wybuohała m iędzy m ałżonkam i przy deserze.

D w a la ta  bowiem  m inęły od ozasu, jak  
się poróżnili z Edw ardem , k tó ry  w brem  ioh za­
kazowi m iłostkę studenoką uśw ięcił zw iązkiem  
m ałżeńskim . Jak że  oni koohali, jak  pieścili i 
psuli tego Edw arda, jedynaka, k tó ry  przyszedł 
na  św iat w dziesięć la t po ślubie, w czasie, 
gdy  już stracili nadzieję posiadania dzieoka. 
Uszczęśliw iony B ourgeuil rzekł wówczas do 
ż o n y :

— Bogu dzięki jesteśm y na dorobku i m am  
nadzieję, że ten  maleo nie będzie rzem ieślni­
kiem, jak  ja. Zrobim y z niego edukowanego 
panicza, nieprawdaż, m atko?

I  wszystko szło po m yśli ojcowskiej. E dw ard  
był jednym  z lepszyoh uozni w liceum  L u d w i­
ka, a Bourgeuil, p rzyby ły  przed la ty  do P ary ­
ża w bluzie robotnika z m aleńkim  węzełkiem  
P°d Pfj°hąi był świadkiem , jak Byn jego rodzo­
n y  odbierał powinszowania m in is tra , podozas 
rozdaw ania nagród na konkursie szkolnym . N aj­
św ietniejsza przyszłość otw ierała się przed m ło­
dzieńcem , k tóry , po otrzym aniu dyplom u do­
ktorsk iego , m ógł m arzyć choćby o tece m ini- 
sterjalnej.

— Z ostaw im y uczonemu paniczkow i sporo 
grosza, to m u n ie  zaszkodzi.  ̂ N iepraw daż, s ta ­
ra  ? — m ów ił Pa Pft B ourgeuil, klepiąc grubą 
łapą po szozupłem ram ieniu  poczciwą kobieci­
nę. M usimy go też ożenić _ porządnie. T rzeba 
będzie wyszukać p iękną i elegancką pannę, 
k tó ra  go uszczęśliwi, a  nam  przyniesie zaszczyt.

Jak że  odległym i od n ich  teraz te wszyst­
kie pro jek ty! M łodzieniec, k tó rem u  przez pró­
żność urządzili oddzielny, w y tw orny  aparta- 
manoik, zaw iązał rom ans z jakąś tam  lafiryndą. 
Nauki poszły w kąt. W  dw udziestym  piątym  
roku iyo ia n ie  zdołał przygotow ać się do do­
k to ratu .

naoyę na  kanonika we F rauenburgu  na W a r­
mii. Sędziw y biskup, nstąpiw szy z wysokiego 
swego stanow iska, zupełnie odsunął się od św ia­
ta  i jedyn ie  zajęty  by ł studyam i teologioznemi.

Znowu jeden nasz rodak zajął w ybitne 
stanow isko w świeoie naukow ym  niemieckim. 
Ten now y profesor un iw ersy te tu  berliń sk eg o , 
dr. Zabłudowski, p ropagator fizycznych m etod 
leozenia, urodził się w r. 1851, zaś w r . 1876 
skończył petersburską akadem ię lekarską. P ie rw ­
szą praoę ogłosił w  roku 1875 p. t. „S tudya 
nad  Aone varioliform isu. S tudya nad masażem ! 
odbyw ał u d ra M ergera. W ażniejsze dzieła prof. 
Zabłudowskiego s ą : „Znaczenie masażu dla
chirurg ii" , „W pływ  fizyologiozny m asażu", „Te­
rapia m asażu", „Masaż w  ohronioznyoh cierpie- 
niaoh sercowyoh" i t .  p.

Zm arł znany  m alarz rodzajow y Beoker, 
przezw any, dla odróżnienia go od innyoh m ala­
rzy  tegoż nazw iska, K u h  -Beckerem, z powodu, 
że specyalną m iał oohotę do m alowania krów. 
N ależał on do rzędu najpow ażniejszych a r ty ­
stów  tutejszyoh. S ztuka berlińska straoiła w  
n im  jednego z najdzielniejszych swoioh przed­
stawicieli.

Cesarz otrzym ał ostatni, jak się zdaje, w y­
soki order zagraniozny, którego dotąd nie po­
siadał, m ianowioie order B oliyara rzeozypospo- 
lita j wenezuelskiej, doręozony m u przed paru 
dniam i przez wysłańoów rzeczy pospolitej, m i­
n is tra  robót publicznych dra B ruznal-Sarra i 
dyrek to ra M anuela R evenga.

Paryż 8 września. 
(W. Z.) Zanosi się na  now y monopol we 

F ra n o y i: monopol wódczany. R ząd potrzebuje 
konieozne nowyoh dochodów, a tymozasem re ­
form a podatkow a nie dała się przeprowadzić, 
zaś istniejąoych podatków  niepodobna już pod­
wyższyć, więo pozostaje chyba jeszozó jeden 
monopol wprowadzić. A. tak i sposób zdobyw a­
n ia  pieniędzy bardzo rząd nęci, bo żadne źró ­
dło dochodów pośrednich nie daje państw u tak  
olbrzym ich sum, jak  istniejące we F ranoy i trzy  
monopole: tytoniow y, zapałkowy i prochowy. 
D ają one państw u n i mniej n i więcej tylko 
625 m ilionów franków  rocznie, ohoó ty to ń  fran- 
ouski i zapałki są sław ne ze swej liohoty, P ro ­
jek t zaprow adzenia monopolu wódczanego nie 
jest nowy we F ran o y i; przed k ilku  la ty  już 
w ystąpił z nim  profesor praw a A lglave i  w 
lioznyoh publikaoyaoh dowodził, że monopol 
ten  da tak  olbrzym ie dochody, iż będzie m o­
żna znieść lub przynajm niej zniżyć niektóre 
uoiążliwe podatki bezpośrednie i pośrednie. 
Obliozenia p. A lglave w kraczają w dziedzinę 
fantazyi, sądzi on bowiem, że monopol alkoho­
lowy da państw a m iliard, a  może naw et półto­
ra  m iliarda rocznego dochodu. Poglądy  te  zw al­
cza znany  ekonom ista Paw eł Leroy-B eaulieu i 
ostrzega F ranoyę, że w prow adzenie monopolu 
wódozanego może byó dla niej now ą Panam ą. 
A by on dał państw u doohód spodziew any przez 
p. A lglave, m usiałby daw ać rocznie oo n a j­
m niej po BO franków  n a  głow ę każdego m ie- 
szkańoa F ra n o y i, tymozasem w S zw ajoary i, 
gdzie istn ie je już monopol wódezany od sie­
dm iu lat, n ie przynosi on naw et trzeoh fran ­
ków  od głowy. T ych ostrzeżeń ato li mało kto  
słucha i większość rad  jeneralnyoh oświadozyła 
się za w prow adzeniem  monopolu, a z enunoy- 
aoyi pism półurzędowyoh widać, że rząd jest 
za jego w prow adzeniem . Spodziewają się więo 
wszysoy, to  w  jesien i w niesie m inisteryum  do 
parlam entu  odpowiedni projekt ustaw y.

Co k ilk a  miesięoy to ten, to  ów dziennik 
paryski odgrzew a spraw ę byłego kap itana D rey ­
fusa, skazanego jak  wiadomo na dożyw otnią 
deportaoyę za szpiegostwo, i zastanaw ia się nad 
tern, czy D reyfus może uciec z dalekiej osady 
karnej, gdzie przebyw a. Jeden  z londyńskich 
dzienników  D aily Chronicie doniósł, że D reyfus 
już uoiekł, a opisał naw et szczegóły tej ucie­
czki, zaaranżow anej wrzekom o przez żonę sk a­
zańca. I  tak  wedle opisu D aily Chronicie kap i­
tan  am erykański H u n ter p :d p ły a ą ł ze swym  
okrętem  pod sam brzeg  w ysepki Dyabelskiej, 
na  k tórej D reyfus przebywa, zabrał go n a  po­
k ład  i zawiózł do Am eryki. Z tego powodu 
byli Paryżanie przez k ilka dni ogrom nie z iry ­
towani, a gab inet p. M eline’a atakow ały  dzien-

Rodzioe sm utni, rozozarowani, nie traoili 
jednak ostatecznej nadziei. M yśleli: „Młodość 
wyszum i". Aż tu  pewnego pięknego poranku, 
E dw ard  ośm ielił się oświadczyć im, iż uw ielbia 
swoją tow arzyszkę i zam ierza ją zaślubić.

Och, jeśli w tedy paraliż lub apop leksja  
n ie  tk n ęły  papy Bourgeuil, to  oud praw dziw y; 
uszy bowiem  nabrzm iały  krw ią, k tó rą  rzekłbyś, 
iż try śn ie  lub rozsadzi podniecony organizm . 
W ypędził syna, odebrał m u pensyę.

— Jeś li ośmielisz się dać nazwisko tej ko- 
bieoie — wołał s ta ry  rzem ieślnik, fioletowy 
z gniew u — nie spodziewaj się ani grosza cd 
nas, an i teraz, ani po naszej śm ierci!

A , pomimo to , niew dzięozne, niedobre 
dzieoKO do reszty  zm artw iło rodzioow, zryw a­
jąc z n im i w szelkie stosunki. E dw ard  się oże­
nił, rznoił studya, aby praoować oiężko na 
ohleb powszedni, jako prosty  kancelista.

Od la t dwooh, to jes t od ozasu zerw ania 
z synem, m ałżonkow ie oierpieli bardzo, ale 
w  ostatn ich  czasach sytnaoya jeszcze się po ­
gorszyła, B yła w  tern w in a  m atki. N azbyt 
ozuła się nieszozęśliwą i u legła pierwsza. Gniew 
je; m niej by ł silnym  od strapienia. S k łan iała 
się zw olna ku  przebaozeniu. W reszcie ośm ieliła 
się w ypowiedzieć m yśl swą przed mężem. Ale 
zaoiętośó ohłopska w ybuohnęła u starego z całą 
gw ałtownością. R zu cił jej nam iętne „nigdy", 
od którego szyby się zatrzęsły, i zabronił żonie 
raz n a  zawsze poruszania drażliw ego tem atu.

N ie m ogła go słuchać, próbowała przem a­
wiać za w innym  ooraz częściej. Za każdym  ra ­
zem  jednak sta ry  Bourgeuil w padał we wście­
kłość i w ypraw iał sceny straszliwe.

Dom ich zm ienił się w istne piekło. Dwoje 
staruszków , k tó rzy  w przykładnej zgodzie spę­
dzili la t  przeszło trzydzieśoi na wspólnej p ra ­
cy, dwoje ludzi, znanych z wypróbow anej w ier­
ności i miłości, żyło odtąd n a  stopie wojennej 
i zm ieniło się we w rogów  zaoiętych. Ca dzień 
po obiadzie rozpoczynały się sw ary, kończące 
się słowami, raniącem i seroe:

— Wiesz, co oi powiem, s t a r y : ty  nie masz 
an i litości, an i religii, an i uczucia!

— A ty  ani poozuoia sprawiedliw ości, ani 
logiki, ani w ytrw ania.

I  m a js te r-d ek o ra to r w ychodził, trzaskająo 
hałaśliw ie drzwiam i.

A stara  m atka, pozostawszy sama, łzam i 
oblewała rozpoozętą pończochę.

Bourgeuil, zniecierpliw iony w idokiem  n ie­
ustannie skrzyw ionej tw arzy, n ie m ógł teraz 
usiedzieć w domu, b iegł do sąsiedniej kaw iarni

n ik i nam iętnie. T elegraf m iędzy Paryżem  a 
K ajenną b y ł oiągle w ruchu, dowiadyw ano się, 
czy D reyfus na praw dę uoiekł. W reszcie dla 
uspokojenia opinii publicznej ogłosił rząd d e­
pesze gubernato ra K ajenny, zaprzeczające 
stanowczo doniesieniom  londyńskiego pisma. 
G ubernator zapewnia, że ucieozka Dreyfusa jest 
absolutnie niemożliwa. P rzebyw a on na wyspie 
D yabelskiej, jednej z g rupy  wysepek „Zba­
w ienia". W ysepka ta  jest całkiem  niedostępna 
i bezludna. W  szałasie zbudow anym  z trzc iny  
m ieszka Dreyfus, a siedm iu żołnierzy strzeże 
go dniem  i nocą- Przeohadzaó może się, atoli 
n ie dalej jak  150 kroków wzdłuż i wszerz, je ­
żeliby przekroczył tę  granioę, straż m a rozkaz 
strzelać doń. Żadnem u z tyoh  strażników  nie 
wolno pod surową karą przem ówić ohoóby je­
dnego słowa do skazańca, albo też odpowiadać 
na jego zapytania. N ie mogąo rozm awiać z 
ludźm i, D reyfus rozmawia głośno sam z sobą, 
albo też ozy ta  głośno książki, gdyż próoz g a ­
ze t wolno m u posiadać wszelkie dzieła. Dla 
lepszego strzeżenia w ięźnia wybudowano tele­
fon m iędzy w yspą D yabelską a K ajenną i g u ­
bernator oodzień zapytuje strażników , jak  się 
m a więzień. Dreyfus je s t bardzo drogim  dla 
państw a więźniem , gdyż kosztuje rocznie około 
50 tysięoy franków . Sam  żołd siedmiu strażn i­
ków w ynosi 24 tysiące, depesze zaś przesyłane 
z powodu D reyfusa z P aryża do K ajeuuy  i od­
w rotnie kosztują rooznie od 12 do 14 tysięcy, 
gdyż wedle ta ry fy  płaci się za jedno słowo 12 
franków  50 centymów.

A by utrzym ać w  mieśoie jak  najw iększy 
porządek podozas pobytu oara, rozporządził p re ­
fek t policyi, że n ik t nio otrzym a kcncesyi na 
powożenie dorożką lub fiakrem , k to  nie zda 
egzam in a przed osobną komisyą. N a Mont- 
m atre założono już specyalną szkołę dorożkar 
stwa. Kur3 trw a jedan missiąo, obejm uje topo­
grafię P ary ża  i okolic, znajomość przepisów 
adm inistracyjnych  , w szystkich znaczniejszych 
pałaców, dworców kolejow ych, m inisteryów , 
szpitali, w ięz ień , teatrów , banków, sklepów 
i t. p., tudzież znajomość przepisów i taryfy. 
K andydaci na  dorożkarzy pod przewodni ot wam 
nauczyciela obchodzą Paryż i zapoznają się z 
miejscami, do których kiedyś m ają wozić swyoh 
gości. P rak ty czn y  kurs obejmuje znajomość za­
przęga i powożenia końmi.

G łośny spór m iędzy dyrekoyą K om edyi 
franouskiej a kom ikiem  Ooęuelinem rozstrzy­
gn ięty  został orzeczeniem  m in istra  ośw iaty 
R a m ta u d ’a. Spór tan powstał o to, że Ocque- 
lin  zbrzydziw azy sobie kom edye salonowe, g ry ­
wane przew ażnie w tea trze , do którego n a le ­
żał, oho'ał poświęoić się sztukom ludowym  i 
dlatego n ie  zważająo na k o n tra k t, w ystąpił z 
„Komedyi franouskiej" a w ystępuje w teatrze 
ludow ym  „Porte St. M artin". D yrekoyą „K o­
m edyi franouskiej" wytoozyła m u prooes, żą- 
da jąo powrotu kom ika na  jej scenę. Obrony 
C oquelia’a podjął się g łośny adw okat W aldeok- 
Rousseau, ale nie m ógł uzyskać zw olnienia 
swego k lien ta  od dotrzym ania kontrak tu , po­
mimo , że C cquelin zrzekał się praw  do pensyi 
em ery ta ln e j, nabytych  długoletnią służbą, i 
ofiarował się zapłacić karę w sumie 100.000 fr. 
D yrekoyą godziła się oo najwięcej n a  danie 
m u urlopu na jeden rok- O stateoznie m inister 
rozstrzygnął spór w  ten  sposób, iż Ooquelin 
otrzym uje urlop na trzy  lata, t  j. do 15-go 
w rześnia 1899, ale m a ztp lao ić dyrekoyi k o ­
szta procesu w  sum ie 36.000 franków  i  ssłotyó
kaucyę 100000 fr., k tó ra  przepada, gdyby 
w roku 1899 nie powrócił na scenę „Kom edyi 
francuskiej".

W  całem  zagłębiu górniczem  Pas-ds-Oa- 
lais dało się uczuć silne trzęsienie ziemi, m ia­
nowioie w A rras, Lcns, L ićyin, Conrrieres, Yi- 
try , Douai i w iała innyoh miejscowościach. 
P rzestrzeń, objęta trzęsieniem , m iała 30 k ilo ­
m etrów  dłngośoi i 20 szerokości; szło ono ze 
wsohodu na zaohód, a środkiem  tej przestrze­
ni była rzeka S o arp e , na której fala o mało 
n ie potopiły łodzi i galarów. W  w ielu m iej­
scach pozawalały się sufity, pospadały naczy­
nia, ludność ze strachem  panicznym  opusz­
czała d o m y , wypadków jednak z ludźm i 
nie było.

N iektórzy usiłują przypisać to nagłe i tak
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na par ty  ę warcabów. T a piorunow ał szeroko 
przsoiw obyczajom współczesnym, przeciw  oza- 
som, w k tórych  w ładza ojoowska była lekoe- 
waźoną przez dzieci, w których upadała pa- 
Łryarohalnośó rodzinna. On przynajm niej da 
dobry przykład. B ędzie surowym i konsekw en­
tnym  aż do ostatniego tohnienia. B y ł to naw et 
jedyny tem at jago rozmowy, k tó ry  nudził po­
tężnie towarzyszów, tol»rająoyoh zamożnego 
m ajstra, k tó rzy  potakiw ali mu w oozy, a w y­
śm iewali za plecami, j*h to zresztą zw ykle b y ­
wa. Jed en  z nioh, p r y n trzym ająoy w drw in- 
kaoh na tem at „starego bzika", najbardziej 
ubolewał pozornie n*d jego niaszozęśoiem. Po­
chw alał wszelkie w ym ysły n a  syna frazesem  
aprobująoym  :

— B raw o! Brawo, stary! Jesteś praw dziw ym  
rzym ianinem .

W praw dzie papa Bourg*uil, jak się rz e ­
kło, chłop z pochodzenia, m iał nader słabe po- 
jęoie o starośytnośoi, coś n ie ooś zasłyszał je­
dnak  o B rutusie, a myśl, że on je s t ozłowie- 
kiem  „w podobnym  guśoie", m ile łeohtała jego 
ambioyę. Pomim o to uieraz, po wy]śoiu z k a ­
wiarni, gd y  znalazł się sam otnym  pośród nocy, 
m ówił do siebie — bardzo pooiohutko — że ów 
B rutus m usizł m ieć „tw ardą duszę", i że to 
rzece straszna skazywaó własnego syna na n ie ­
dostatek, a może i n* śm ierć g ło d o w ą..

II.
Ale oto zbliża się wiosna za słońcem pro- 

m ienistam . Błogosławiony jej powiew rozjaśnia 
w szystkie lica, rozpog*d«a w szystkie serca. K o ­
biety, cokolwiek zawstydzone prom ieniam i, w o­
bec k tórych  toalety  zimowe w ygląda ą nader 
nieświeżo, ra tu ją  sytuaoyę przypinaniem  bu- 
kieoików wonnych fiołków do peleryn i ż a ­
kietów .

S tary  B ourgeuil, gcająoy w  przeddzień 
w w arcaby do północy, w stał późaiei, aniżeli 
zazwyczaj. H um or jeg °  okropny. W czoraj po 
obiedzie żona znowu wspom inała o E d w ar­
dzie i znowu usiłował* skruszyć jego postano­
wienie.

Zabrała podobno wiadomo?oi jak  najdo­
kładniejsze. Dowiedział* się, że ioh synow a — 
zawszeć to żona ich syn*, to nie ulega zaprze- 
ozeniu — nie był* „lafiryndą", jak  p rzy­
puszczali. P rosta to w prawdzie sewuozka, pra- 
cuiąca u gorseoiarki- A le o zem ie i by li oni sa­
mi, rodzice E d w ard a?  Rzem ieślnikam i, k tó ­
rym  się poszczęściło, dorobkiewiczami, niczem  
więcej. G dy E dw ard  poznał M artę — im ię to 
n iezby t piękne, ale nie jej przeoież w  tern wi*

niezw ykłe w tych  okolioaoh trzęsienie p rzy ­
puszczalnem u zapadnięciu się jakionś podziem- 
nyoh pokładów, dość prawdopodobnem u w tej 
prow incyi, podkopanej przez kopalnie węgla 
kam iennego. Jed n ak  p rzest/zeń  objęta zdaje się 
przeczyć takiej hypotezie.

Pisałem  wam przed tygodniem  o pow ro­
cie z A fryki młodego 30-lefeniego podróżnika, 
M auryoego V ersepuy’a, k tó ry  dokonał tam  b ar­
dzo ciekawy oh oauryó g6ografioznych, lecz w 
lasaoh podzw rotnikow ych powaliła go febra, 
tak, iż powrócił niem al um ierający. Spodziew a­
no się. że pow ietrze ojczyste powróoi m u zd ro ­
wie, n iestety , zdrowie było zbyt p odkopane: 
z C hantilly , gdzie zam ieszkał przy rodzinie, 
nadchodzi wiadomość o jego śmieroi. N a tow a­
rzyszu jego, baronie de Rom an, ciąży teraz o- 
bowiązek opisania tej w ypraw y.

D nia 22 bm. zgrom adzi się w Avignonie 
kongres zw olenników  narzeokia prowansalskie- 
go. Popiera go znakom ity poeta prowansal- 
ski, F ry d e ry k  M iscral; przewodniozyó mu bę­
dzie deputow any M auryoy F au re , a zw ołuje w 
im ieniu kom itetu  p Faleo  de Baranoelli, po- 
chodząoy z rodziny Papieża Ju liu sza  I I  H a ­
słem  i celem zjazdu jest zdobycie dla języka 
prowansalskiego praw a obyw atelstw a na try b u ­
nie parlam entu, w  kościele i szkole. Zobaczy­
cie, że w jzdnolitej dotąd F ranoy i zjaw i się za 
jakie la t 50 now y naród, k tó ry  zażąda odręb- 
nośoi i w yda wojnę Franouzom , Do tego nie- 
un ikuienie prow adzi powszechne politykow anie 
i szukanie polityoznej karyery .

K R O N IK A .
Lwów 14 września.

Cesarz W Krakowie. Ukochany nasz Monar­
cha, objawiająoy przy każdej okazyi szczególną ży­
czliwość dla nas, postanowił dać nowy wyraz Swej 
łasili i zmienił program podróży o tyle, iż we śro­
dę, dnia 16 b. m., o godzinie 9 tej wieczorem, n- 
dając się do Wiednia, zatrzyma się na dworcu kra­
kowskim i wysiądzie z wagonu, aby przyjąć hołd 
od przedstawicieli władz, reprezentaoyj, korporacyj, 
oraz lndności Krakuaowego grodu Wiadomość o tem 
łaskawem postanowieniu Monarchy przejęła miesz­
kańców Krakowa serdeczną radością, a Rada miej­
ska, zaproszona przez prezydyum, obradowała wczo­
raj nad godnem przyjęciem Cesarza w prastarej sto­
licy Polaki. Jak przed 16-tu laty witał i gościł K ra­
ków najdobrotliwszego Monarchę W swych murach, 
tak i dzisiaj, z tą samą serdecznością i wdzięczno­
ścią wszyscy gotują się na Jego przyjęcie.

Cesarskie podarunki. Przed odjazdem z Kry­
sowie rozdał Cesarz pomiędzy służbę pałacową hr. 
Stadnickich podarunki pieniężne, a ofieyalistom ko­
sztowne upominki.

Ze sfer urzędowych I towarzyskich. Prezes
Koła polskiego, p. Filip Zaleski, bawi w mieście 
naszem. — Księżna Namiestników* wyjechała na 
dłuższy pobyt do Gumnisk.

Konkursa rozpibają: Izba notaryalna W Prze­
myśla na posadę notaryusza w Drohobycza Termin 
do 80 b. m. — Sąd powiatowy w Stryju na posadę 
adjunkta przy sądzie obwodowym w Samborze. Ter­
min do 24 b. m. — Nadprokuratorya państwa w 
Krakowie na posadę prokuratora w Wadowicach. 
Termin do 5 października. — Dyrekcya poczt i te­
legrafów we Lwowie na posadę ekspedyenta w Wiel­
kich Drogach (pow. wadowicki) z poborami 440 zł. 
Termin do 20 b. m. — Sąd obwodowy w Przemy­
ła  i  pow iatow y  w  K u lik o w ie  p o szu k a ją  za raz  k ilk a
dyefarynszów z płacą od 25 zł, mies ęcznie.

Z Izby sądowej. Rozprawa przeciwko Stan. 
Brzozie, oskarżonemu o oszustwo przez wyładzenie 
440 zł. od narzeczonej, zakończyła się uwolnieniem 
oskarżonego.

Dziś rano rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
58 letniemu chłopu Wasylowi Cyhańczukowi oskar­
żonemu o zabójstwo, popełnione na 21-letnim Pańku 
Dalebin.

Cyhańczuk i Dulęba obaj ze Srok pod Lwo­
wem sąsiadowali ze sobą, i jak to już zwykle bywa 
i jeden i drugi rościli sobie prawo do jednego i te­
go samego kawałka grnntn. Stąd swary i sprzeczki, 
a ich epilogiem było zabójstwo. Cyhańczuk obraził 
matkę Dulęby, ten się ujął za matką i chwycił za 
gardło Cyhańcznka. Wtedy wyjął Cyhańczuk z kie­
szeni nożyk tak zwany „kozik" i ugodził Dalebę w

na — był* uozoiwą. Zaufała mn i dotąd kocha 
go w iernie, pracuje ciężko, dom utrzym uje we 
wzorowym porządku. To też dopraw dy oras- 
by  było ulitow ać się nad nieszozęśliwemi 
dziećmi.

— Bo — praw ił* st*ł uszka — oni są w n ę ­
dzy, E dw ard  zarabia n a  cały  dom tyle, ile ty  
wydajesz na  kaw ę i oygara... To okrutne... N ie 
mówię, żebyś im  przsbaozył, żebyś ioh w idy­
w a ł, błagam  ty lko o pomoo m ateryalną.

I  poozoiwe m atczysko, widząc, iż m ąż jej 
nie przeryw a, w  milozeniu obraoająo szklankę, 
okrążyło stół nieśm iało i  położyło zw olna ręoe 
na  ram ieniu zirytow anego ojoa.

P różne usiłowania ! Papa B ourgeail p rzy­
pom niał sobie nagle, iż jest „rzym ianinem ", 
to te 4 z m iną piorunującą w yrzuoił g n iew n ie :

— N igdy — przenigdy.
A  dziś od r*na tak  mu jakoś sm u tn ' i 

oiężko na duszy. N ie będzie ty le  głupim , żeby 
zasilać oiężko zapraoowanym  groszem  nieposłu­
sznego syna. „R zym ianinem " jest i pozostanie 
nim. Ozy sta ry  B ru tus na jego m iejsca dałby 
się ugiąć ? Nie. A on już wozorzj o mało oo 
się nie roztkliw ił. Co to znaozą sku tk i babskiej 
paplaniny ! Za grosz n ie  m ają logiki an i ener­
g ii te  b ia ło g ło w y !

I  wzm ocniony w swem postanow ieniu pa­
pa B ourgeuil, ubiera się w strój niedzielny i 
schodzi do saloniku. Żony n ie  ma, ale po ohwili 
wchodzi ona z książką do nabożeństw a i bu­
kiecikam i fiołków, k tóre przepełniają nagle 
pokój zapachem św ieży m , a przenikającym .

S ta ry  B ourgeail nie jest poetą. N atura to 
nie snbteloa, a jednak  doświadcza w rażeń po 
dobnie, jak  w y i ja, i podobnie jak  u was lub 
u mnie pew ne w rażonia w yw ołują odpowiednie 
wspomnienia.

Podozas gdy  żona w iosennym i fiołkami 
ubiera mieszkanie, zapach ioh porusza do ży­
wego staruszka. Przypom ina sobie podobną n ie ­
dzielę w io sen n ą , (ach jakże to  d a w n a !) gdy 
był jeszcze prostym  rzem ieślnikiem , a żona u- 
bogą sawaozką. B yli w pełni miodowyoh mie- 
sięoy, gdyż pobrali się tak  ooś w końou k arn a­
wału. Podobnie jak dziś, przyniosła irochę fioł­
ków do ioh jedynego, m ałago pokoiku i p rzy ­
pięła ja pod obrazem  świętym , znajdująoym  się 
nad ioh łóżkam i. Jak że  piękną była wtedy, jak 
ją k o o h a ł!

N ig ły m  rzutem  oka obejm uje oały szereg 
długioh la t wspólnie przeżytych, pcdoias któ- 
ryoh ona by ła  tak  pracow itą, oszczędną i w ier­
n ie m u oddaną.

samo serce. Po kilka dniach Daleba zmarł wakatek 
odniesionej rany.

Rozprawie przewodniczy radca Lorenz, oskarża 
zastępca prokuratoryi Czerwiński, zaś broni dr. Aloj­
zy Brukinan. Wyrok zapadnie popołudniu.

Poświęcenie szpitala w Czortkowle. Dnia 9
b. m. przybył do Czortkowa na prośbę zakonu 
Sióstr miłosierdzia ka biskup Weber i dokonał na­
stępnego dnia poświęcenia budującego się właśnie 
szpitala fuadacyi im. Śadowskiego. W uroczystości 
tej brały udział liczne tłumy.

Ze Stanisławowa donoszą: Wiceburmistrzem 
miasta Stanisławowa został wybrany stolarz, p. K a­
rol Fiedler.

Rada miejska odbędzie jutro t  j. we wtorek 
pierwsze zwyczajne posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta dr. Godzimira Małachowskiego. 
Między innemi znajduje się na porządku dziennym 
sprawa cyrkowa.

Dowiłdnjemy się, że dyrekcya głównego urzę­
du pocztowego, której stajnie mieszczą się przy 
ulioy Zygmuntowakiej wniosła rekurs przeciwko ze­
zwoleniu na budowę w sąsiedztwie stajni budy cyr­
kowej. Zanotować jeszcze należy, że plac, na którym 
ma stanąć buda oyrkowa, wynąjął dyrekcyi cyrku 
adwokat dr. Dąbrowski , pełnomocnik właścicieli 
gruntu. Zastępcą prawnym dyrekcyi cyrku, który 
wniósł podanie o koncesyę dla cyrku, jest adwokat 
dr. Grek.

DysloVaOya wojsk. Czwarty batalion 13 go 
p. p. przesiedlony został z Krakowa do Bielska, 
trzeci batalion 9 p. p. z Przemyśla do Stryja, a 
16-ty batalion strzelców z Podgórza do Niepołomic.

Sejmik relacyjny. Ks. kanonik Leon Pastor 
zdawał we czwartek w Sieniawie sprawę ze swej czyn­
ności poselskiej w Radzie Państwa, Burmistrz n ie j­
aki, p. Władysław Zielonka zagaił posiedzenie, pro­
ponując na przewodniczącego księcia Jerzego Czar­
toryskiego, propo sycyę tę zebrani przez aklamacyę 
przyjęli. Ksiądz Pastor rozpoczął swe sprawozdanie 
omówieniem powodów rozbicia koalicyi, poczem prze­
szedł do okresu rządów hr. Badeniego. Jego mowa 
programowa napełniła Koło polskie stanowczem prze­
konaniem, iż reformy przez [rezydenta ministrów 
zapowiedziane, będą spełnione. Dla tego też Koło po­
stanowiło hr, Badeniego popier Ć, a że nadzieje nie 
zawiodły, świadczą o tem liczne ustawy, wydane za 
obecnego rządu. Szczególną uwagę zgromadzonych 
zwrócił ks. Pastor na reformę podatkową, zaznacza­
jąc, iż ma ona także znaczenie dla włościan, bo bę­
dzie drogą do stałego obniżenia ciężarów, dźwiga­
nych przez włościan. Wspominając o utworzyć się 
mających komisyach podatkowych; pouczał ksiądz- 
poseł, iż do komisyi tych należy wybierać lndzi 
prawdziwie sumiennych, jeśli reforma ma przynieść 
lndności pożycek. Mówi! także ks. Pastor obszernie 
o reformie wyborczej regulacyi katastru podatku 
gruntowego, procedurze cywilno - Bądowej, a zakoń­
czył zapewnieniem, iż obowiązek poselski pełni gor­
liwie, idąc za głosem obywatelskiego sumienia. 
Sprawozdanie to zadowoliło zebranych, udzielono 
więc księdza posłowi wotum zaufania, owacyjnie za 
gorliwą pracę dziękowano i proszono, by z równą i 
nadal skrzętnością bronił interesów krają i swyoh 
wyborców.

Z Jarosławia piszą nam. Dnia 8 b. m. odbył 
się tu sławny odpust w kościele P. Maryi, i  którym 
połączony był tradycyonalny całotygodniowy niegdyś 
jarmark, na który przybywali kupoy i  odległej Per- 
syi i Tarcyi. Dziś nie ma jnż tego, ale lud pobożny 
ściąga eię tu do cudownego wizerunku Matki Bo­
skiej Bolesnej, aby w swych potrzebach i smutkach 
znaleźć pokrzepienie i pociechę.

-  Miejscowy klasztor Dominikanów stara się też 
o to, aby odbywające się tu uroczystości wypadały 
zawsze jak najświetniej, nie tylko sami zakonnicy gło­
szą ludowi słowo Boże, lecz starają się jeszcze zawsze 
o najwymowniejszych pracowników w winnicy Pań­
skiej. Właśoie w czasie sumy, celebrowanej przez 
przewielebnego Ojca Maurycego Wilczyńskiego, pro- 
wineyała 00 . Reformatów, wygłosił piękne, cało- 
godzinne kazanie, niepospolity na całą dyecezyę 
przemyską, zaany kaznodzieja ka. Kar. 1 Gessing, 
pełen dacha, żarliwości, nauki i pobożności wika- 
ryusz z Lutczy. Słuchaczy w samym tylko kościele 
było blisko 8 tysięcy. Świątynia ta okazała, ciągle 
się przyozdabia. Z prawdziwą przyjemnością słucha­
liśmy głosu nowego organu, tylko co wybudowane­
go o 22 głosach — oglądaliśmy nowe wspaniałe Ta- 
bernaculum i Cyboryam w wielkim ołtarzu a na­
wet i stare freski tej świątyni przez czas zatarts,

A jednak tę  poozoiwą kobietę gnębi bez­
litośnie z powoda niedobrego syna. Czy syn 
ten  isto tn ie tak  z ły ?  Oozywiśoie należy sła- 
ohaó i szanować rodzioów, ile jednak błędów 
miłość i młodość m iew ają na  su m ien iu !..

III.
W  tej w łaśnie ohwili staruszka, strojąoa 

salon w iosennym i kw iatam i, p rzypinała bukie­
cik do fotografii E dw arda — ioh E dw arda w 
m undurku uczniowskim, w czasie gdy znosił 
ty le  nagród i dum ą tak ą  napaw ał seroa rodzi­
cielskie.

Nie. Doprawdy, s ta ry  m ajster n ie  wie, oo 
się z nim  dzieje. W  głowie m u się kręci. W oń 
fiołków go upaja, poczoiwem upojeniem  sila - 
ohetnośoi i m iłosierdzia.

Podohodzi ku  żonie, bierze ją  za rękę i 
rzucając wzrokiem na fotografię, szepce swym 
głosem  szorstkim , dziw nie zaohrypn ię tym :

— Powiedz mi, K asiu, a gdybyśm y tak  m u 
przebaczyli ?

— A ch!
O krzyk radośoi w ybiega jej w prost z pod 

seroa!... A  do tego stary  nazw ał ją K asią, jak 
za ozasów m łodości! Od la t  p iętnastu  nie m ó­
w ił do niej po im ien iu !.. Odozuła teraz, że ją 
zawsze kooha jej mąż, jej stary , w ierny to ­
w arzysz !...

Rzuoa mu się na  szyję, oałaje serdecznie, 
obejm uje rękom a łysą głowę i szepce m u ooś 
d łego  do uoha. N ie m ogła w y trw a ć ! Zeszłej 
n iedzieli by ła  u Edzia. Jak że  ubolewa nad roz­
łąką z rodzicami. Ja k iż  on nieszczęśliwy. Sto 
razy  podchodził pod ich progi błagać o p rz .b a- 
ozenie, ale nie śmiał.

— A  ozy wiesz — doaała głosem pieszczo­
tliw ym , niem al m łodzieńozym — ozy wies#, że 
widziałam  i żonę jego... Nie można m ieć żalu 
do niej... T aka śliczna, tak  kocha E d z ia !... Je j 
przeszłość ? Mój B o że . K to tu  w inien ? Mło­
dość, okoliczności.. A z re ^ tą , ozy wiesz, że 
n i;d łu g o  zostaniem y dziadkam i!

S ta ry  Bourgeuil ledwie dyszy, d riąoa  pal­
ce kładzie na ustach ż o n y :

— Dosyć tego  matko. Kfiż położyć oztery 
nakrycia ... Poszlij po dorożkę... W iesz oo, da­
m y im te wiosenne kw iatk i na znak przeba* 
ozen ia  i  przywieziem y tu  zaraz na śn iad an ie .

A podczas gdy  m atka, oszołomiona szozę- 
śoicm, szloohająo, omdlewa na  piersi m ałżonka 
— stary  Bourgueil — gdzie się podział R zy ­
m ianin, n ieugięty  B rutus ? — zaozyna łkać 
z kolei, jak  sta re  dzieoko.
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w części zostałj już odnowione. Wszystko to robi 
się samym tylko ofiarnym groszem wdowim pobo- 
iaeg Indu okolicznego, za co wdzięczny klasztor 
modły swe codzienne za dobrodziejów do Boga i Ma­
ryi NajSw zanosi.

Z Buczacza piszą nam : Na dochód ubogiej 
nat»ej młodzieży gimnazyalnej, w szczególności zaś 
ceien. uzyskani, funduszów na sprawienie mundur­
ków, odbył się tu dn a 6 września rb. wielki festyn 
z tombolą. Przyjście jego do skutku zawdzięczyć 
należy głównie p. Zychowi, dyrektorowi gimnazyum, 
tudzież p. 3chuttówi, tutejszemu staroście. Festyn 
udał się znanom cie, a dochód kasovy był znaczny, 
gdyż razem z sumą, uzyssana ? przedstawienia ama­
torskiego w lipcu, wynosi 423 zl. 9 c t

Z nad Prutu bukowlńskiepo piszą nam : Na­
tura zdziwaczała. Mamy drugą wiosnę po szalonym 
smrpn u. Podczas gdy z cieplejszych kruów dono­
szą o śnieżycach, tu, w tym podkarpackim kącie 
po niesłyohanem gradobiciu, nu dwa tygodnie przed 
kuńcem astron imicznbgo lata, zawitała wiosna, obja- 
wiuiąca się powtórnem kwec.em na drzewacn. Kto 
temu nie w erzy. moż. się naocznie przekonać. 
W Witfalór/ce na obdartych i połamanych drzewach, 
które tncza lodowa przed miesiącem obtrzęsłu z ja ­
błek i gruszek do naga, dziś kwiat się rnmieni, 
wypędzony resztką siły, któia do przerwanego doj­
rzewania owocu roślinie pozostawała • ale i cze­
remchy białem kwieciem się pokryły i lilak, którego 
pospolicie per nefas bzem nazywają, róźowemi pe­
rełkami pączków do słońca się mieni. Istne fin de 
siecle! O ile atoli kwiat ten zadziwia, o tyle smu- 
tnem przeczuciem na przyszły rok przejmuje, żali 
siła na owoc się znajdzie po dwukrotnym kwiecie 
w przeciągu jednego lata ?

Siady po sierpniowej awanturze powietrznej 
nie są do zatarciu, a dadzą się uczuć bardziej w zi­
mie. gdy chłopek, któremu trójka żywiołów, tj. grad, 
wichura i własna niezaradność tak’’e cięgi po ogro- 
dai h i w polu bprawiła, z głodu przymierać zacznie, 
ba nawet na mamałygę do pół zimy mn nie stanie. 
Inspektorat podatkowy w samym tylko powiecie 
kocmańskim po objażdcce nawiedzonych włości obli­
czył szkodę w plonie włościan z 6 wsi tylko na 
180,000 złr. Widoki dla myśliwych drobnego zwie­
rza na z mę też nie wesołe w tej okolicy : w Wi- 
telówce znaleziono w pierwszych dniach po burzy 
gradowej 18 trapów zajęczych, w Szypińcack 86, 
w LużanacL dwadzieścia kilka i t. d., znaleziono na­
wet iednego lisa z kurą w pysku, którego bryło­
waty grad na nocnym rąbanka zachwycił i trupem 
położył, a i biednej matki b icianiąt w gniezdzie nie 
poszanował, którą też rankiem z rozpostartemi skrzy­
dłami nąd równ.ez nieżywe mi dziećmi znaleziono, 
jak i mnóstwo ptasząt różnych pod drzewami na 
no legu klęoką zaskoczonych, tak, żu wszelki, gwar 
i rnch i śpiew ptasząt namz był ustał w parkach 
i po ogrodach, aż smutek za serce chwytał, że tak 
nagie u; tura opustoszała. Jedynie szklarze mają u- 
ciechę z obfitego żnn a, obłowiwszy się nietylko po 
dworach i dworkach, ale i na najbiedniejszym cha­
łupnika. Tak*, tc psoty natnru wyprawia, częstując 
lndzi niewidziane] dotąd wielkości bryłami lodowe- 

Mamy teraa prawdziwy maik, dnie cieple, po-mi.
godne, tylko noce umne. Falba przepowiednia 
fiasco robią.

M todoczem  Dajkk Narodn L isty opowia­
dają, ż( po wielkim .biedzie w Zgorzelicach, danym 
prsei; cesarza Wi'helma na cześć rosyjskiej pary 
carskiej, zbliży! się Mikołaj I I  do gromadki Pola­
ków i przemówi! do p. Kościelskiego po polska: 
„Miło mi, że widzę tn panów*, nu co p. Kościelski 
oarzekl „I my szozerze witamy W. Ces. Mość, 
» pewuiająo go, iż żywimy dlań miłość i głęboki 

laounsk, a pozwalam sobie dodać, ża my posiada­
my również język rolyjnki, jako bratni“. Potem cir 
rozmawiał jeszcze chwilkę z Polakami po polska
i po rosymku w końcu rzekł dc cesarza Wilhelma,
ii  wdzięczny mu jest za przyjemność spotkania się 
z Polakami. Ta acena uderzyła w szowinistów nie­
mieckich, jak piorun.

Narodni L isty  di dają, ź«s niemieckie dzienniki 
pewnh zaprzeczę temu doniesieniu, lecz pomimo te­
go fakt pozostanie, iż car onazał swą przychylność 
Polakom i tern zjeana! eobie nietylko polską, ale 
i wszystkich zachodnich Słowian wdzięczność.

Dla popularność1 cara wśród Słowian zmyśliły 
Narodni L isty  tę bajeozk.-. ldy by prawdą było, 
cc doniosio to piimo, wiedziałyby o tern na**ze po­
znańskie dzienniki.

Wściekły pies pokąsał jr ui dniami kilkoro 
dzieci w Smorzu, w pow StryjaKim. Odwieziono je 
do prot Bujwida do Kranowa.

Międzynarodowy kongres meteroloy‘czny roz­
pocznie dnia 17 b m. w Paryżu swe c1 rady i za­
stanawiać się będzie nad sposobem ulepszeń w 
przepowiadaniu pogody

Spirytus z drzewa. Nowy ten
pełnie wykończony, spowoduje ogromne zmiany 
przemyśle. Robert Zdaiek, wynalazca, jest to Czech, 
dyrektor wielkich lasów, zarazem chemik i techno­
log, który ma w Wiedniu swoje laboratoryum. Do­
by* arne spirytusu z drzewa nie było dla chemików 
ani tajemnicą, ani nowością. Ale dotąd był to tylko 
proces naukowy bez praktyoznego powodzenia.

W  iLoratoryaoh wydobywano z jednego cen­
tnara metiycznego drzewa 3 do 4 litrów upirytusu; 
używano do tego kwasów, a jako odpadek pozosta­
wał popiół drzewny, bo kwaay caiy materyal opa­
lały. Tajemnica Zdarke polegr na tern, że używa on 
także kwasów i rozmaitych soli, ale w innych ilo­
ściach i w innych sradyacb całego postępowania; 
używa on bardzo wysokich temperatur, ale przy ni- 
akiem ciśnieniu; cale postępowanie trwa bardzo 
krotko, a skutek jest ten, że po wydobyciu spiry­
tusu pozostaiii maso drzewna, przysposobiona do wy­
robu papieru. Masa tL jest żóltawo-brunatua, więc 
wprosi do użycia na papier ciemny, pakunkowy; do 
uiyoia zas na papier drukowy, biały, potrzeba tę 
n**sę odbarwić. Ilość masy drzewnej i jakość iej 
odnośnie do fabrykacja papieru nie doznaje żadnego 
uszczerbku. Fabrykacya ta ma zatem e ,Qsłyohan& 
doniosłość zarówno dla rolników właściciel gorzelń, 
jak dla fabryk papieru.

Po wykoń izeniu całego wvnb'azk'i w labora­
toryum Zdarek sprawdził doniosłość ie^e w pr ik- 
tyce. Mianowicie poseł węgierski, właściciel dóbr 
V. etoricz, oddał do rozporządzenia gorzelnię «woję 
w Wag TJjhely. Przyrządy destylacyjne pozostają te 
same, zmiany muszą Dyó dokonane tylko co do przy- 
rz dów do gotowania i fermentacyi.

zu-
w

użyty do słodzenia tych wódek, zastał taażn z tego 
materyału (z trocin) wyaoDyty równocześnie z wydo­
bywaniem spirytusu. Zdarek twierdzi, że wynalazek 
jego oddziała na wielką bkalę na wyrób enkru

Zaraz po ukończeniu doświadczeń w gorzelni 
została ona do dawnego stann przywrócona, gdyż 
tego wymaga administracja podatkowa. Wynalazca 
zabezpieczył swoje prawa patentami, a teraz fabryki 
papierń, maszyn i przemysłowcy okładają się z nim 
względem nabycia petenta Rokował już z nim poseł 
fezczepanowski, gdyż nowy ten wynalazek ma dla 
Galicji pierwszorzędne znaczenie. O nabycie patentu 
dl- Anglii rokuje jedna z największych światowych 
firm papierowych.

Według doświadczeń w »Vag-Ujhely poczynio­
nych, wypadł cały koszt produkcyi wraz z materya- 
lami na 1 litr apityturn 17  ot., a cała masa do 
fabrykacyi papieru pozostaje nadto w zysku. Szcze­
gółowe przedstawienia całej sprawy pojawi się nie­
bawem w MUtheilungen fur Forstoer me, a roku­
jącym z nim firmom udziela wynalazca osobnych 
memoryałów i wykazów. Przenosi on obecnie swoje 
laboratoryum do większego lokala i oznajmia, że to 
dopiero początek, że znaczenie nowej eksploatacyi 
arzewa eięga niesłychanie daleko po za spirytus, 
i papier. j

(Władysław OrJyAski, literat, otruł się we : 
ezwa* tek w "Warszawie. Siła ta młoda rokowa­
ła dla literatury ojczystej wielkie nadzieje. W  war­
szawskiej Gazecie Polskiej drukowane prace i. p. 
Ordynskiego zjelnały młodemu autorowi wielkie u- 
znanie. W  kolach literackich i artystyczny cn zmar­
ły cieszył się żywą sympatyą, a krakowski świut j 
artystyczny miał przed dwoma laty sposobność z a -! 
poznania się z Ordyńskim, jako początkującym akto- i 
rem. Przybywszy do Warszawy oudał się wyłącznie j 
piśmiennictwu P/zyczyna samobójstwa na razie nie - [ 
znana. I

Pożary. W  Bołaurach w pow. brodzkim,! 
wszczął się wsku ek piorunu pożar- który zniszczył j 
15 zagród włościańskich

Pomniki zasłużonych kobiet. Pierwszym po- I 
mnikiem, który stanie w Anglii dla kobiety nieko- f 
ronowanej, będzie pomnik miss Pattison, która pod j 
nazwiskiem „sioitry Dosy* zajmując się długi sze­
reg lat pielęgnowaniem chorych, pozyskała miłość ; 
ludu. Ameryka pierwszy posąg kobiecie — Małgo- J 
rzscie Hanghesy, postawiła w Nowym Orleanie. 
Kobieta ta, nie umiejąc czytać i pisaó, sprzedając 
mleko i cbleb, póżaiej dorobiła się na piekarni ma­
jątku, który dzieliła pomiędzy ubogich, a przeważnie 
opiekowała się sierotami. Nazywano ją „The Or- 
phank Friend* (Przyjaciółka sierót). Drugi pesąg 
dla Amerykanki, pani Henry ety Maicineau, stanął 
w Bostonie. Oddała ona wielkie usługi ludzkości, 
mianowicie pracowała nad zniesieniem niewolnictwa. 
Oprócz tego w Ame^ce stanęło na plecach publi­
cznych mnóstwu biustów wybitnych kobiet.

20 milionów na dnie morskim, Z Amsterda­
mu donoszą: U brzegów holenderskich, pomiędzy 
wyspanf Teschull.ng i Vkeiand, zatonęła w r. 179y 
fregata angielska „Lntineu. Była cna w drodze 
z Loudjuu do Hamburga i wiozła anaczne skarby 
w srebrze i złooic. Okręt i ładunek, według praw 
wojennyoh należał do Holendrów, którzy zaczęli za­
częli ozukai skarbu i da r. 1801 , wydobyli złota 
za 665.UOO guldenów. Ale ukręt w mokrym piasku 
szybko opuszczał się na dól i „Lutine* do tej pory 
na dawnem miejscu pozostała pokryta warstwą pia­
sku 2& stóp grubą. Obecnie dziennik! z okazy, za­
rządzonych świeżo poszukiwań zuów wspominają 
o tym skarbie. W  r. 1823 król holenderski W il­
helm I  ustąpił połowę skarbu, przypadającą jego 
państwo, królowi angielikiemn Jerzemu IV, który 
z kolei sprzedał swe prawa towarzystwu uoezpie- 
czeń Lloyda w Londynie Przedsiębiorcy holender­
scy pracowali ostatniemi laty na rachunek Angli­
ków i od r. 1857 do 1861 wydobyli złota i srebra 
za 529.000 guldenów. Obecnie sami Anglicy zajęli 
się poszukiwaniami. Do tej pory wrzucili do morza 
siedm tysięcy worków piasku, by oto rzyć śo'aną 
miejsce, z którego pia3ek ma b /ć  wydobywany silą 
parową. Inżynier holenderski który od lat trzydzie­
stu studyoweł kwestyę wydobycia okrętu, utrzy­
muje, iż nie przyda się to na nic, bo bardzo być 
może, iż worki z piaskiem złożono właśnie tam, 
gdzie leży fregata. 01  r. 1886 do 1891 używano 
pomp parowych, leoc wydobyto złota i srebra tylko 
za 11.000 guldenów. Wieść niesie, iż na „LutinęJ 
znajdowało się w ziooio i srebrze 20 milionów.

Lawa piaszczysta na Atlantyku. Ks. Monaco 
podał ważną wiadomość paryskiej Akademii nauk, 
a mianowicie o odkryciu dnia 9 lipca rb. ławy pia 
szozystej w pobliżu wysp Azoiskich. Dotychczas 
pi zy puszcz ino, że Atlantyk ma od 2000 do 3000 m. 
głębokośsi. Dzięki soadowamu, które odbył ze swego 
jachtu „Piiucosse AliceK, książę przekonał się, że 

piaszczydta, odległ.-; o 90 km na południe od

wzruszona węzłami pokrewieństwa, uważają się za 
najlepszy futerał dla ciał ich dwunożnych ku«ynów. 
Takie pojęcie rzuozy nii przypada, nataralufe, do 
smaku synom Madagaskaru, to też, jak opowiada 
misyonarz, O. Abinal, zawarli oni z krokodylami 
przymierze, zobowiązując się przysięgą, że nie będą 
nainszuli ich spokou, pod warunkiem jednak, że 
i krokodyle uszanują przymierze — w razi. prze-' 
oiwnyni otrzymają karę —: poglówną. Na zasadzie 
sentencji: jwi facet consentire vidstur krokodyle 
ratyfikowały to przymierze. Lecz bądź, że „sposo- 
bnoSC czyni złodzieja0, b^dż, że krokodyle mają 
slaoą pamięć, bądź, e uosownie do teoryi Lom- 
brosa, są „uradzonymi przestępcami1’, dość, że nie­
raz im sit zdarza wykroczyć przeciwko traktatowi 
i — pożreC dwunożnego kuzyna. Gdy przestępstwo 
takie zostaje stwierdzonem, dowódzca szczepu, w o- 
toczeniu tłumu, udaje się nad wybrzein, odozytuje 
akt rskarMnia, przypomina zawarty traktat, Iraoi- 
krokodylów bi rze na świadków i wkłada na nich 
obowiązbk wydania „zbiodniarzau, nastęonie zanu­
rza w wodę rodzaj olbrzymiej wędki, z przytwier­
dzoną na końcu ćwiartką wołu Nazajutrz sędziowie 
z widzami idują się -md wybrzeże — kobiety, 
zbrojne w siec; męiozjśnj w strzały — sieci za­
puszczają w wodę i zwykle wydoby wają z n iej.. 
przestępcę, i a którym wykonany bywa dekret 
śmierć., poczem nmtęj ują wybuchy żalu i nieopi­
sany lament nad zgładzonym kuzynem. O. Abinal 
widywał taką ceremonię dośó często.

Zmarli. W  Krakowie Eleonora Jaworska 
wdowa po obywatelu ziemskim.

Stan powlu+rza. T. O 9 rano 4 . 10 R , w poł. 
- j- l & R  Bar. 7-68. Spada. Pogoda.

Przed egzaminami.
S t u d e n t  p i l n y ,  powiadam ci, na wspo­

mnienie jutrzejszego egzaminu febra mnie trzęsie,
S t u d e n t  l e n i w y .  Ja  tam sobie z tego ! 

nic nie robię Spokojny jestem, jak marmur.
S t u d e n t  p i l n y .  Ba, mój drogi, nic dzi­

wnego, goły rozboju się nie b i.
Myśli
Nie pytajcie nip..y ; beznrgiego, z kim tańczył 

w karnawale; nieznajomej damy, kto płoci za jej 
tualety ; lekar a, jaki procent, otrzymuje od towa­
rzystw p gizeDowych ; baieryny, ile bierze pensyi 
od dyrekoyi featffi; reportera, jakie woli kaczki, 
swojskie, czy dz’ tie; inżyniera, czy przejedzie prze,* 
most pierwszy, który wybudował, malai>a, od kogo 
skopiował obraz; dyrektora } ankn, czy gra na gieł­
dzie; kfisyera, czy zm rozkład pociągów kolejowych.

p o r  rr .
Wyścigi jesienna %  Rymanowie. W  sobotę 

odbył się dragi dzień wyścigów wśród piękne; po­
gody Zebrało się sporo publiczności, która z wiel- 
kiem zainteresowaniem śledziła przebieg wyśiigów. 
W  biega pierwszym przybyła pierwsza do mety 
klacz „Licho" porucznika Konera, drugą „Rosette* 
pornczuika Fibicha, zaś trzeci aBimetalistu por. 
Bsrzevltzy ego.

Drugi bieg przyniósł z yycięstwo „Pogoni®, za
którą drugim podążył do mety „Celestyn* por. Pi- 
Dioha, trzecią zać była „Ssnoczanka" poiuczniku 
Kollera.

W  trzecim biega p^-zybyl pierwszy „Król
Agis“, drugą była „Znicz* por, Kollera, zaś trzecią 
klacz „Licho11.

Czwarty bieg prowadził „Atteiz* por. Kollera, 
tóry też przybył pierwszy, wiodąc za sobą „Jam- 

kę“ por. Zborowicza; „Mondelówka11 por. Fibicha 
przybyła trzecią.

W  biegu piątym wziął pierwszą nagrodę „An- 
tisemit0 por. Fibicha, d»ngą przybyłt „SzonaIu poi. 
Kollera, zaś „Mewa* por. Zborowioza ttzecią.

Konstantynopol 14 w rześiia. A m busaioro- 
w i1 ebrali się dziś zr.ow na w ipólną n artd ę , 
której przedm iotem  będt lis ty  z pogróżkam i 
przesy łane od pewnego czasu ambasadorom 
przez kom ite t orm iański

P o rta  zaprnaiia ambasadorów, by zwiedzili 
8 /pitale tutejsze, w k tórych  m a się znajdować 
150 T urków , ranionych pońozas ostatm ch za­
burzeń.

„  . kom isya dia nadz irowania wy­
syłki O rm ian dc gm in  przynależno u oi rozpo­
częła dwą działalność.

Zawiadowca p a tryarohatu  orm iańskiego w y ­
dał nowy list pastersk . w zyw ająoy Orm ian, aby 
fcaohowywai* się spokojnie 1 m odlili się za su ł­
tana.

W  Brussie zanosiło się ju i  n ł  wybuoh 
rommohów, ale zapobiegł m u zastępca walegc

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plao MaryackL 

Przyjechali dnia 13 września. Z. Jaroszyński
z Błndnik. L. Cieński z Okna. K. Wiszniewski z

W  ostatnim biegu „pocieszenia* przybyła pierw- 1 Dobrzan. Dr. W. Jaroszyński i M. BD1*edikt z Wie-
1 Tłlofw A WftTTTDrtłllll̂  ̂  TTontnU nrtł* 17 a! 1 non ' J TTTł 1T  — Al ̂  \\T m ZanLl wm D _ 1_'sza do mety „Arrow3cliild“, „Kania* por. Kellera

druga zaś „Letoie* por. Fibicha trzecia.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 września./ rv\ T) j  i  * i a. * mann % U6d6Qbiir2&<(z) Podwytg*©me stopy procentowe] preez ^

dnia W ł Morawski, z Oleszy W. Górski z Roi szie- 
nicy. Sk Moraczewski i K Marynowsb.: z Krakowa 
J. Leszczyński z Birek Dr. M. Roseustcck z Ska- 
łatn. A. Zawadzki i Dąbek. M. Mu.ark ew t? z Za- 
moyścia. J  Markowski z Warszawy. G. Mao Incosh 
ze Stryja. J. Lanbe i K. Bilwin z Weis. K. unsz-

bank  uiemieoki i an  'le lek i pow strzym ało w  je 
dnej obwili prąd zwyżkowy, k tó ry  tak  znacznie 
rozw inął się w  tym  tygodniu  na naszej giełdzie. 
Przsdew szystkiem  udarem niło to  podwyższanie i 
stopy pioceiitowHi wszelkie dalsze operaoye w

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka 

Lwów — Plao Maryacki 
Przyjechali unii 13 w.ześnia. W. Biecuońaki

Z teatru. L Łiś w poniedziałek „Niniche4, wo­
dewil w S aktach Henne<juin» i Najaca z panną 
Broccard w roli tytałoyy-ej. Jutro we wtorek „Nie­
toperz*, operetka w u aktach Jana Straussa z panną 
Bohussówną w roli Rosalindy. We środę (wznowie­
nie) „Sprawa kobiet , komedya w 4 aktach ze śpie­
wami i tańcami Michale Bałuckiego. Drugi występ 
panny Antoniny Ogińskiej, artystki teatru po-

m ^netach złotych, do k tó rych  n n i  sp ek u lan c i;*  Gorlic. A hr. Breza z Wi-owiec. C. OziłazW ro- 
tak  w ielkie nadzieje przyw iązyw ali. B ank a u - ! cławia. St. Lewandowski z BeLca. L. Rugill zBer- 
strracko  w ęgierski od k ilku Oni n ie ty lko n ie hna. K Schafer z L;pska. II B elańska ze Słobody.
w ógl nabyć °.n’ lednei sztuk i złota, ale prze 
oiwnie ubyło m u go za 8 Vi m iliona reńskioh 
Także r. b m k n  angielskiego ubyło w oscraj zło 
ta  za 100.000 fantów  szterfirgów . W  ozor»iszy j 
dzień przyniósł więu duśó dotkliw ą zniżkę, dziś j

Dr, W. Lisowski i W. Księiopo.ski z Rosyi. - J, 
Białoskórski z Głuchowa.

pogodzili się już sp e k iln  . z koniectnośoią i 
ruch cokolwiek się o ły a i ł .

O statnie no tow an ia .
K redy ty  anscr, 378’50, w ęg ie rsk a  40» 25, 

A n g lo b a n f  1E7 75, U niony 3 0 2 —, Buakyereiny 
265 50. L to d erb au k i 255 —, Ludw iki 219‘—,n  •__ : .->nr EW-J-U.!. 001 rrer T>,_»

Rubryk, ta nie pocnodzl od Redakcji, nie bierze teł
nu* ** ni* na msbi* t  dnei oduowiedrialnnśi-i.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI

Odpowiedź redakcyi. WPanu W .: Po formu­
larze, które wypełnić mają ofioyailśoi i urzędnicy 
prywatni, trzeba się zgłaszać do starostw.

„Mody paryskie11,

ława
Archipelagu wysp Azorskich, ma blisko 55 km ob­
wodu. N jwiękiza głębia wynosi od 77 do 90 m, 
ryby znajdują zię tam w wMkiej obfitości. Wiado­
mość o tern liostuła zakomunikowana ludności wysp 
okolicznych i przyjęta s wielką radością, albowiem 
naokoio wyap Azorskich woda j«at bardzo głęboka

dlatego nie sprzyja połowowi. We dwa tj godnie 
po otrzymaniu tej wieści, utworzyła się cała flotyla
rybacKa. Wykrycie tej ławy piaszczystej, której 
książę dał nazwę „Princes&e Alice*, odda również 
wielkie usługi żegludze: a mianowiciie kapitanouie 
statków będą mogli unikać jej, zwłaszcza przy wzbu- 
rzonem morzu

Nowe ekspedycye polarne Niemieckie sto­
warzyszenia geograficzne zamierzają w zimie rozpo­
cząć wielką agitacyę, której celem jest urządzenie 
wyprawy do bieguna południowego Według zapa­
trywań słynnego geografa i geologa Neumayera i 
znanego auslryackiego podróżnika polarnego Juliu­
sza Payera są zadania dla nauki na południowym 
biegunie większe niż na północnym. Deklinacya 
magnetyczna na południu jest dotychczas nieobra- 
chowaua, aie wiemy także nic pewnego o klimacie 
;am yc. Sktffio, o roz 'ziele wó 1 i lądów. Ważne są 
także zba< nia prądy morskie i powietrzne idące od 
bieguna uółnocncgo a wielce ciekawem byłoby także 
rozw. izanie zagadki, która się narzuca geologom co 
io pndol njństwa geologicznego południowej Afryki 
i połuanirwoj Ameiyki, a hypoteza, że te konty- 
utnty bj ły kiedyś zu sobą połączone ma wiele za 
sobą. > a południu jest całkiem odrębna flora i

  r .  , fauna niż nu półuucy, „„osunk klimatyczne od-
Są to zm ia n y  Jmionne, i JGst  ̂ bardu, możliwem, że kiedyś biegun

najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wyohodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i J B-ego. Preaumeratorowie 
„Przegląda11 mogą prenumerować „Mody11 po cenie 
Zniżonej: k wartalnie 90 Cł., półrocznie |‘80 ct., 
rocznie 3'60 Ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprosi, 
do Administracji „Mód paryakicL* : LWÓW, ulica
Łyczakowska I. 27.

Literatura i sztuka.

OzfTiliowieokie '-sno , mineuna1̂  &01 iłi odbywssy czicrolemie studya spec^«une w Innsbruau, Mo-
papierowa 101'70, breLm t 101*70, fcilStryRokfc ni 'hinn i w Wiedniu w klinikach' prof. Er, n  tdorfiera^ 
złota 123 35, 4°/0 RUfltr. ren ta  wal. kor. 101*35, j Winckla i Cnrobaka „siadł u*  Lwow ie i ordynuj 
_  . , . ioq.iK  .0 I przy ul. Słowackieao Ł S ' p iętro od 3 —5. D.» ubo-w ęgernkz rio ta  12215. 4“/0 w ęgierska r -ń ta  /  gich od 9-10 bezpłatnie. ,
wal. kor. 99*50. dukat 5*64, 20-frankówkw --------------------      — . .
9*531/, mrrki 11*73, uMe l*27‘/«. j L ekan  ehoróli kobiecych i t kuszer

S:; Dr. LEOPOLD SCHELLENBERti
domośoi o wysokioh norowaniiiob w Nowym 
Jo rk u  i Badapeszoie, potem  jednak spadły do 
wozoraiszego poziomu. Fszenioa na  jesień 7.28
do 7.26 pszenica na wiosnę 7.56 do 7.75, ży to  
to  na jesień 6 56 do 6 54, żyto n a  wiosnę 6 67,
owies na  josiań 5 68, owies na wiosnę 5 97 rt&- ,.r„ .    . ,  „  „ i
r ak n i  jesień l i . 40 do 11 faO, rzepak  n a  styozeń- \  ,  ”,V, J S  J  H , ‘
lr  *: l i  75 do 11.85 K o p e m l K a  1. o d  3 —5  p„> p o łn e  n . a

b. operatoi k.inm poło ;nicz, ginekoloeicznej 
pro) Chrob tn  z w e  Ti iedn in , 

b. asystent ktś] kliniki cmmrgi anej 
pro/L.sora 'l ik u llc z a  we W rocław iu  

b- lekarz kliniki chorób wewnętrznych 
p ro / I fo th n a g la  we W it d n iu

lu ty

nieznaczne, okoliczność zatem także wielkibj w^gi dla j południowy był poiobi. ) jak północny środkiem we-
właścicieli gorzelń. W  W ag-Ujhely pracowano przez 
trzs mie ńące, a oczywiście przez cały czas odby- 
waic się to pod naazorem rządowych organów skar­
bowych, delegata dyrekcyi skarbu, oraz zawodowych 
profeso iw, chemików, przemysłowców i rolników, 
którzy dzifih za dniem ca e postępowanie kontrolo­
wali. Nic 'da trudna ta kontrola, gdyż gotowtiiie 
i fermentacya odbywały się pod gołem niebem, a 
destjlacya W zna_ycl dotychczasowych przyrządach.

Rezultaty okazały się nadspodziewane, lepsze 
niz w  laboratoryum. Z jednego metrycznego cen­
tnara troci*** wydol) ~wan nie 7, lecz 10 do 11 litrów 
absolutnego alkoholu. Jest on zupełnie czysty jak 
rafinada, tak, iż do użycia na ródki i likiery żadnej 
innej procedurze nie potrzebire byó poddawany. 
Frzytem jeszcze jedna ważna okoiiczuośó. Oto onkier,

getncyi całej pó, ul Ś -odek ten przesunął się po 
tern bo*, wis orno, żr oś zijmska zmieniała kilka 
razy swoje położenia biizęśliwo odkrycie szczątków 
zakamienial)ch reślin . zwierząt na bieganie połu­
dniowym dopomugł )by da rozjaśnienia tych kwestyi.

W  wyprawie di bieguna południowego ma 
wziąć udział l  "yer. Gdyby jednak wyprawa nie 
miała przjjść do skutku, udaje się Payer w przy­
szłym roku do wysp Franciszki Józefa w celo. od­
szukania Jacksona a wysyłt go p. Harmswortb, 
znany właściciel dziennika Łoening N ew s , kcóry 
był głównym inieyatorem wyprawy Jacksona. 

Krokodyle przed sądem. Niektóre plemiona, 
osiadłe na Madagaskarze, wbrew t\ sierdzeniu Dar­
wina, ród ludzki wywodzą — nie od małpy, lecz 
od krokodyla. Niestety jednak, potwory te, nie-

* 2 teatru. „PieiŚcień rodzinny*, operetka a u -  
dran’a z libretem Chivot’a i Dopa, wznowiona w so­
botę, należy d i lopszych utworów lekkiej mzy. 
Muzyka oryginalna, wyłamująca się z banalnych 
form kompozycyi, posiod? pswuą świeżośćj wdzięk 
i liryzm. To też wznowienie „Pierścienia rodzinne 
go* na lwowskiej scenie uważać należy za dobry 
pomysł, zwłaszcza że najnowsza literatura operetko­
wa jest coraz uboższą.

Pan Bogacki, jako hrr.tia Roger de Lignolle, 
był bohaterem ,,Pierścienia*, śpiewał z uczuciem 
i fantazyą, a grał swobodnie i z humorem. Towa­
rzyszyły mu dzielnie i dutrzym^wały placu, jako 
Giletla pani Radwan, jako Ropitta pani Kasprowicz. 
Grą pełną komizmu w rolach nauczyciela Griffon- 
din’a i króla Ireneusza bawili dośó licznie zebraną 
publiczność pp. Myszkowski i Kiczman.

Fan Jarońaki z Warszawy wystąpił po raz 
pierwszy w tej operetce na lwowskiej scenie w roli 
krćlewiiza 01iviera. Jest to śpiewak o niewielkim 
tenorowvm głosie, którym jednak umie władać n- 
miejętuie i z pewną rutynowaną swobodą. Całość 
jzła żwawo. Iks Ypsylon.

*  Szkoła Śpiewu „Echa*, otworzona w bieżącym 
roku. rozpoczęła już swoją działalność pod dyrekcyą 
Jana Galla, znanego kompozytora i nauczyciela śpie­
wu. Celem tej szkcly jest wprowadzenie na nowo 
w życie dawnych polskich pieśni kościelnych. Za­
miar ten jest tak sympatyczny, ±q niłoda ta insty- 
tucya powinna zewsząd doznać poparcia. Pierwszem 
zadaniem szkoły jest "uprewianii śpiewu a capella 
(bez akompaniamentu); zajmie się więo ona przede- 
wszystkiem przygotowaniem materyał i do t“go ro­
dzaju muzyki, co przedstaw-a niemałą,'a nader umie­
jętnego kierownictwa wymagającą pracę. Obecny 
dyrektor „Eoha* daje naji upełniejszą rękojmię, że 
owoce tej pracy będą wydatne; rrożua więo * szkole 
wróżyć powodzenie, zwłaszoza że — wobec kierunku, 
jaki obecnie przybiera muzyka kościelna z woli Pa­
pieża Leona X III (zw**ot do etylu Palestryny) — i 
władze kościelne uznają z pewnością usiłowania szko­
ły i nie odmówią jej dweg' poparcia.

* Dziejów powszechnych ilustrowanych, opraco­
wywanych przez profesora Pieniążka, dra Henryka 
Sawczyńskiego, Alfreda Szczepańskiego, pod kiero­
wnictwem Ludwika Kuba-I*, . wydawanych przez 
Bondyego n Wiedniu wyszły dwa dalszo tomy. Treścią

!tomu drugiego jest: „Grecya przed, podczas i po woj­
nie perskiej* i „Rozkwit heleiskiej kultury.* Tom 
czwarty zawiera historyę „Od restytucyi królestwa 

| w Anglii aż do pokoju w Ry iwiku.*
| *  Tanie wydanie dzieł Sienkiewicza Nakładem

fandacyi Wawelberga wyszło nowe wydania znako- 
j mitej trylogii: „Ogniem i mieczem*, „Potop* i „Pau 
] Wołodyjowski*. Wydanie wykonane ślicznym dru­

kiem i na dobrym papieros Kosztuje w całości dwa 
ruble. W ten sposób bęozio można za 3 złote na­
być te tak gedue rozpowszechnienia dzieła, które 
przedtem nie dla każdego były przystępne, gdyż 
cena za wszystkie trzy powieści wynosiła kilkana 
ście złr.

*  Pisma Świętego i!ustrowanego, wychodzące 
go jako premia do czasopisma Wędroulec wyszły 
już z druku wszystkie eszyty drugiego nakładu. 
Jest ono wraz z iunemi wydawmetwami Wędrowca 
do nabycia oprócz w księgarniach także w admini­
stracji Wędrowca we Lwowie w hotelu Earopejskim,

§ Linia kolei lokalne] Zwittau - Poligka -,c sta- 
cyami Zwittau (Tow k. p ), Blamenau i Poligka, 
jakoteż przystankami Zwittau (kol, lok.) btaogt t - 
dorf i Laubendorf zostame oddaną dc publicznego 
użytku dnia 15 września 1896.

Powyżej wyszczególnione stacye urządzone są 
dla ruchu ogólnego przystanek zaś ZwPtan (kol. 
lok.) dla rucha osobowego i towarów w ładngacb 
całorocznych, a przystanki Stan^endorf i Lauben- 
dori tylko dla mchu osobowego.

§ Z kolei. Z dniem 1 gu września b. r. otwarto 
dla ruchu osobowego i pakunkowego przystanek Ra- 
velsbach, leżący między etaeyami Zieradorf i Lim- 
berg - Maissem przy kim 64*8 r.a przestrzeni Wie- 
deń-Eger,

Bilety sprzedaje się w przystanku, a pakunki 
przyjmuje się tylko za zapłatą dodatkową

Dl* ubogich od 9—10 przed południcn. bezpłatni l .

Dr. Leon Bapp
lekarz eho ób wenerycznych i skórnych

powróoił i ordynuje od 9— 12 rano i  od 3—5 
popoł ul. P iekarska 15.

Telagramy „Przeglądu^
Wiedeń 14 -Tześnia. W  lodwórzu trk ad o  

wem tutejszego ratusza c d b jł  się w ielk i wieo 
w łościański, w ki órym  w n ęło  udział dziesięć 
tysięoy osób. N am iestnik hr. K ielm ansegg p o ­
w itał zebranyuh im ieniem  rzą lu  i ośw iadczył, 
że m in ister rolniotw a hr. _ L edebar polecił m u 
w yrazić swe ubolewanie, iż z powodu Ł uobeo- 
nośoi w W iodnia nie może byó na '"leou. Na­
stępnie zapew nił nam iestnik zebranych, że rząd 
zawsze starać się będzie pop.tri uzasadnione
interesa stanu włościańskiego, którego donio­
słość w pełnej m i' rze uznaje. Oś*, iadozenie 
to nam iestnika prryjęto huoznym i oklaskam i i 
okrzykam i.

"Wieo uohwaiił oały szereg ezoiuoyi od­
noszących się do kw estyi przemysłów yoh iro i-  
niozyoh, a zawierająoyoh z .a n e  postulaty an ti- 
liberalne. Między innem i uoL f ł L no żądać znie­
sienia handlu  term inowego zbożem i ośw iad­
czono się za t e j i , iż ugodę z W ęgram i 
należy odnowić tylko pod ty m  w arunk iem , je ­
żeli podwyższoną zostanie znaoznit sw ota, p ła ­
cona przez W ęgry  wspólne w ydafk i i* jeżeli 
dana będzie rękn^ iia , i i  soju sz handiow o-oelny 
w ykoryw any  będzie uozoiwie przez W ęgry. 
W reszcie żądano utworzenie osobnego austryao- 
kiego banku państwowego.

W  toku obrad odczytano teleg-am  po­
w italny m inistra  rolniotw a hr. Ledebu » , w 
k tórym  op zapewnia, iż  zawsze 
będzie z nranifestaoyam i tak  ciężko dośw iad­
czanego stanu włościańskiego Z ' u ch w a­
lili podziękować telegraficznie m inistrow i za 
ten  dowód życzliwości. I ° 1 ■* 1 w
Cz*rniowoach). ,

W ieo zamknięto ohiS"kam i n a  cześć C e­
sarza. Prezydyum  wiecu udaje się do M onarohy 
zł iżyó M c w y rtzy  hołdu.

Sofia 14 wrzes ..a. A powodu tw orzenia 
komieyi w yborertj dla przeprow adzenia w ybo­
rów m unicypalnych przyszło do w ielk ;ej bójki, 
w której ranio. o dziesiąt osób, w ich
licabie pomocnika mera. M iędzy rannym i ma 
byó podobno tylko jed in  opozyoyonista. R łdo - 
s ła^ o w iśń  ohci-li przed lokalem  wyborczym  
odbyć m ityng, ni co polioya n ie pozwoliła. 
M ów ią, że skuókii-m tego B adosiaw jw iśoi 
w strzym ają -ię od głosowania. W ybory odbyły 
się dośó spokojnie i p rzy  znacznym  udziale 
wyboroów. 3yło «ż sześć lis t kandydatów .

pola 14 w rześnia. P rezss gabinetu hr. Ba- 
deni odjofchał z  pow rotem  do W iednia.

Elpcinog^ad 14 września. K siążę bu łgarsk i 
przybył tu  n a  k ró tk i pobyt i uda etę g'-ąd na 
man*wrv

briix 14 w rześnia. Na . bszarae naw iedzo­
nym katastrofą nie naszła żadna zm iana.

P rzyby ł tu  wozoraj nai iestnik hr. Cou- 
den h c . a i z*wiedzal szazegółowo wszystkie 
uszkodzenia.

Specyaiista w charubach źo^dka, kiszek i wątroby
Dr. Eug. Ko7ifrbwski

ordynujo od 9 - 1 0  rano i  od 3 —& po południu  
ul. Kopernika i, 3.

Dentysta Weiss
powrócił i ordynuje jak zwykle ul. Akademicka I. 3

H. Nlarek Szkoła muzyki 
Skład fortepianów Rynek 9.

Wi  BO> ;rOna b u r  L-Ojne Z T l r « n  ) 10 fun­
tów b-atte fi nLc Wiiedzit u  2 złr. BUui Taubar 
M on TOrol.

M. J O N A S Z
ż w k k t w y  1 k « _ t w r  w j w I m  f

mi Lwowit, nUun Jaglillotoka I, E.
mpcjc i rprsedajc wszelki® papiary w n M ia sts , 
It y  i nonoty po najUfLuiym kursie dziani iyk*

H F "  p r o m e s y  V
do ciągnien ia  15 września r. b. 

na 4  pi, węc, losy hipotoczne 
pc iłi S wraz za atamplem 

6 ł b r -  w y g r a n i  torom  III 0 .0 0 0  
I i cił| 1 -1» 1 paid* arr ca r. b. 

n a  onw r r g u la c y l  Ctay  
po tiłi. 3.25 t , r u  xt utemplcn 

O tu W u  n y g t a B i  b o r o i  9 0 9 .0 9 0 .
P m  uuatów<łuac.i , pmwinoyi a p ra n  , alf o i  

OMRie SU* ct. aa portoryum.
.prkoi aif r laski n > c  zo.ii naówlania, giyt 

zlacraia *a 3 dni' r*--4<l uunrlri ,tm i  powodi wycz*- 
nlz *a|»n  nlt woglyby by-' mrkonani

Milion
Pożyczki krajowej z r. 1883 

w ypowiedziane]
na 1 Lstopada r. b.

wypłaca
od 1 sierpnia r. b. bez ża ln eg o  p o trące­

n ia  al p a ń  z kuponem  bieżącym

August Schellenb^rg i Syn
Nom bankowy i  Kantor wymiany. 

Lwów, ulica K arola Ludw ika liczba 1.

L w ó w  dnia 1? września (Z Izby nai 3'nwej). 
A k o y e  .ztuki Koltj ga Karola Lndwika 200 

zł. m, k. 217 HO do 210.60, i  l«J Lirowsko-Czen. -Jassk. 
po 200 *1. w. a. 269.— do 208 —. Banki hypotaczncgo pc 
200 ił. w. a. 895.— do 405-—. Akc, gafbaml w RztLć” 
wił po 200 zł w. a. 200.— dc 203.—. Tow. bndowj w» 
gonów w LAnoku 250 — do 2S0

L ia ty  i  .s ta w n e  e* 100 d.; Bankt hipot galic 
5 proc. loł. v  40 lat 5 proc- a 10 proc prani il l‘,15 do 
110.85, 4 i pół proc. łoi. w 50 lat. 99.81 do 100. 4 pr*c.
loi w 60 lat 96.CC do 97.80. lankn krąj. i i pół proc, los 
w 5j  lat. 100,50 dc 101.Ł0. Bartw kr«_ 4 proc. lo, 57 lat. 
9'..6e do 96.2C Trw. kr#4. gaJ dam- 4 proc. (I. anu 
■]t) P7.80 do 98.5C * proc. lo i% B  i pół latacl 97.60 
do 98.30, 4 proc. loa. w 66 !a' 97.60 do :>8,20.

O b i ła ,  za 100 d,: Gal. fund propmacyjnego 4 pre 
97.40 do 98.10. Bukowiizkiago ftmć, propin 5 proc. 0?.50 
do —. • Kom. Daniu F.j 5 proc, (II tmii^ij 102.60 do 
102.70. Poz ĉaW kraj. 6 proc. 105— dc — —, 4 i pól proc 
] 0 .Oi! d -  — , 4 proc. e r 1851 9' — do 97.70, A pm. 
po 200 Lorot * roku 1898 97.— do 97.70

pi ( nr<J Dukał a-** ,ki 5.61 do 5.71 Napoleondo- 
6.60 do 9-60, rółunpwyał 9.51 Uo Uuóel rosy. sk
paplłrowy 1.27 do 1.28.100 marik nitmi^ckicł 58.50 do 69 —

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca pó cenach najniższych

MI KOŁAJ LUDWI G
L w ó u r ,  VLlica I K M l e l c a  1 * 4 .
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SERC E  ZA SERCE
POWIEŚĆ

przez
Autora „F ałszem 11.

(C.ąg dalszy).
L ecz zanim  usłyszała odpow iedź, wzrok 

jej :Ł*szkiii się, a tw arz, b lada przed chwilą, 
okry ła  się purpurą.

pzuwająoy przy n u ]  leaa rz , przygląda! 
się jej z nijpokojem .

— Stan jest groźny — rzekł, odprow*dzająo 
n a  stronę rtoLerla — Mo<;g silnie w strząśnięty, 
stąa  nadm ierny napływ  krw i do neroa.

Róż? do ohorej oiotki p rzyby ła z najw ię­
kszym  pośpiechem, : wraz z mężem przez ozł» 
dzień an i na  uhwiię n ie odstępowała cierp ią­
cej, przykładając jej na głow ę kom presy lodu 
i przem awiająo do niej naj >zuljzcmr słowy. 
Lecz zdawało się, Łe hora nio n ie rozumie. 
Pod wieozór dopiero odzyskała chw ilow y błysk 
prsytnm ncśoi.

Szeptem z a p y ta ła :
— Czy zab ity ?

R obert u jął jej ręc 3.
się, droga oiotkol — rzekł. —

Żyje
JspOKÓj

zarow.
K rzyk  radości w ydarł się z p iersi m atki. 
Syn jej b y ł ocalonym.

— A  ten  drugi... ozy ran n y ?  — zapy ta ła  po 
onwiU.

R obert poważnie skłonił głowę.
— "Więc nibOezpieoznie ?
— B ardzo niebezpieczna.
— B ez nadziei ra tu n k u ?
— Praw ie, i e  tak.

W tedy  pani de Trem aliene zrozum iał. 
o»łą prawdę.

— Morderca,., mój syn ;est m ordercą! — sze­

pnęła z obłą’ an iem  — i znow u bezprzv omna, 
opadła ua  poduszk*

xn.
— Będzie żyła, czy n ie  5 — oto pytanie, 

k tó re  Róża i R obert zadaw ali sobie bezustan­
nie, z ooraz to w iększym  niepokojem

H enryk  nie w iedział nio o niebezpiecznej 
chorobie m atki. Pi eraźony śmiercią, k tó rą  ea- 
dał dawnemu tow arzyszow i owemu, nie śm iał 
się pokazać m atce z rękam i urwią cplamionemL 
O-uany zgryzotą we dnie * w  nocy, w siadł na  
okręt i popłynął do A m eryki.

W( urlekiej tej podróży wciąż m iał n a  o- 
osaoh w idok ofiary swej zaoiekłośoi. Gdzie 
spojrzał, zdaw tło  m u się, że T idzi brooząoegc 
we ‘rrwi Alberua de Yerlier. S łyszał jęk i jego, 
wi Iz ,zł członki, tężejąoe w lodowatym  n ie u k a  
śmierci... M u ł to  w oiąi przed oozyma duszy i 
pot; zim ny pokryw ał m u o/oło...

— Jesteś zao ó jo ą! — brzm iało m u w uszaoh, 
n iby  syk węża.

I  k iy ł  tw arz w dłom aoh, szarpany zgry  ­
zotą, jak  żolaznemi hieezozami. Ach, jakże on 
ohoiwie łak n ął rozlewu tej krw i. Sam  widok 
1=] ugasił płom ień nienf*w śoi Którą gorzał. 
Leoz z jakąż rozkcczą oddałby teraz swoje w ła­
sne żyoie, aby w skrzesić przeszytego kulą p rze­
ciw nika.

A o h ! H enryk  pnm ięta tę  straszną chwilę, 
Kiedy ranny  na k ilka sekund odzyskał p rzy­
tomność, u tw orry t oczy, m głą śmieroi zacho­
dzące i zaledwie dosłyszalnie szep n ą ł:

— H enryku, przebaczam  c i! W iny nasze 
były wspólne... Zm arnow aliśm y obaj żyoie. O! 
z iskąź trw ogą stanę przed Bogiem  ! ..

Głos rannegó stawał się ooraz słabszym 
bladol.ó bardziej przerażającą.

— Ke ięd zk ! — w ybełkotał. — N a miłość Boga, 
sprowadzić m i księdza!

B y ły  co ostatn ie ogo słowa Znużone po­
w ieki zam knęły się, fcanim kapłan  zdążył

praybyó i rozgrzeszyć biedaka i  w in  ziem- 
skioh.

T en ję k  ś niertelny... ten  glos, v zyw ająoy 
p, zebaozenia Bożego, j«kże oLropneia eohem 
odbijały ńę w  duszy zabójoy, k tó ry  ozuł oią- 
żąoą nad sobą klątw ę F a im !

A  m atka A lnerta, oo pooznie, gdy  ją doj­
dzie straszna wiadomość?... Czy łzy  jej nie 
śoiągną grom ów niebieskioh na  głow ę w ino­
wajcy ?'

H enryk, kryiąo  się w najoiem nie zym za­
k ątk u  okrętu, w ylew ał gorzkie łzy  żula i roz­
pacz;, Z rujnow any doszozętnie, zajął m iejsce 
na pokładzie statku , wśród gror _ ubogich w y­
chodźców. G dy noo nadeszła, w yciągnął bię na  
podłodze, m ając pod głową jedyn e zwój lin  
okrętowyoh. O świoie zerw ał s ię , znużony 
śm iertem ic na  oiele i dnohu. Podozaa krotkiugo 
spoczynk i naw iedziły  go sny okropne... W szę­
dzie dokoła siebie w idział krew... nio — ty lko 
krew , k tó rą splamione zostało jego żyo.e m łode 
w samem zarania.

Tymozasem słońce wsohodziło prom ienne 
i pogodne. Jadąoy  na ~kręoie, budzili się ze 
snu. K obiety  k rzątały  się koło płaozącaj g ro ­
m ad ki dz; =oi, mężczyźni dum ali sm utnie nad 
losem, któm  ioh ozekał w  dałnkiej, nieznanej 
Kanadzie. W krótoe podano skrom ne śn iadan ia

H enryk  w ziął w ydzieloną dla siebie w 
blaszane o porcyę w odn.stej kaw y z kaw ałkiem  
ohleoa razowego.

Usiiow J  posilić się, leoz nie m ógł spozyó 
tan iego  putiłku. Okruol y suchara rzucił rybom  
m orskim  i znów za nyslił się głęboko. O kręt 
pędził szybko po gładkiej toni. B rzegi F ran cy i 
zn ikały  już w  oddali. W śród błękitów  nieb* i 
olbrzym iej wód przestrzeni dokoła leżała pustka.

H enryk  dum ał wciąż o swej przeszłości. 
Przepaśó niezgłębiona rozchylała się po ia nim; 
odtąd żyoie jego upływ ać będzie w odm ien­
nych zupełnie w aruukaoh. Postanaw ia z kon ie­
czności pracować n* ohleb powszedni tem i pro-

żniaozeml rękoma, k tóre dotąd umiały tyl. o 
tasow ać k a r ty  i trw onić złoto... rękom a zabój - 
oy, splam ionem i krw ią przyjaoiela. Z  siekierą 
p a d z ie  w  głąb dzirw iczyoh lasów, tw ardym  
pługiem  Orać będzie oboą z omię, zam ierać ze 
skw aru  lub chłodu, walczyć z głodem  i p ra ­
gnieniem , z nędzą i  niedostatkiem , aż  wreszu. e 
zakończy to żyoie ru ne na  obozyźnie. Do 
zgryzot sum ienia przyłąozył się lęk przed gro- 
źnem widmem Ozuł w stręt niepokonany
do ubóstwa. I  ćałował, że io A lbert, a  n ie on 
padł ofiarą pojedynku Byłby to  kres jego mę- 
ozarai. H al... gdy żyoie nadto mu zbrzydnie, 
będzie je nm iał zakończyć Przez oały dzień 
nosił się z m yślą samobójstwa.

A tymozasem m atka jogo, w  Nicei, w al­
czyła ze śmiercią. R óża prze*, oały tydzień ani 
n a  ohwilę n ie odstępowali, jej łóżka, sam . przy­
rządzała lekarce wa, „ama c najm iie^szyoh dro- 
bnostkaoh m y śla łi, pielęgnowała chorą, , ik  ro­
dzona córka, Iud S iostra m iłosierdzia. Ccaaam 
siły żyw otne chorej zdrw ały  się braó górę: sen 
przynosił ukojenie chw ilow e; leoz w net nastę­
powało pogorszenie i m ajaczenie gorąozkowe, 
wśród którego im ię H enryka najozęśoiej słyszeć 
się dawało.

Narew oie po długioh dniaoh niepewności, 
pewuegc ran a  ohor- przebudziła się, łagodnie 
uśm iechnięta. Oozy jej straoiły b las1 gorąozko- 
w y ; sam a wzięła z rąk  R óży szklankę z lekar­
stwem  i uśoi nąw szy ozule ręce siostrzouioy 
i jej męża, przem ów iła z zupełną przytom no­
ścią :

— D ziękuję wńm, . no'e drogie dzmoi! Byli 
śoie bardzo dobrzy dlo m nie w tej strasznej 
onorobie. Obułam to, ohoó nie mogłam mówić, 
n ie mogłam  wam podziękować. N ie przestaw aj­
cie ozuwnó nade mną. Jestem  tak a  bezsilna i 
tak  potrzebuję, aby m nie koohano!

Pierw szy dis-eń, k tó ry  ,alro rekonw ale- 
scentka spędziła, leżąo w  fotelu, w ydał jaj oię

bardzo miłym . Leoz w k .'ótoe zaozęły się letn ie 
upaiy. "Wiele oscb, a priadaw  izystkiam chorych 
opuszozało m iasto. G r>  oliwne przybierały  sza­
rą  barw ę; opróżnione wille zam ykały się, jedna 
po drugiej W  m aju stan  pani de T rtm aliene 
polepszył się o ty le, że z wiolkiemi ostrozno- 

piami zdołano ją  przewieźć do kroju. N iem al 
z d z ie Jn n ą  radośoią pow itała ona dom swój.

— Aoh, jak  m i tu  dobrze! — mówiła. — 
J a k  m nie to pow ietrze rodzinne wzmoom! Nie 
m a to, jak  w łasny zakątek!

Zaraz p/erwszego dnia po powrooie z Ni- 
oeij przez uałc trzy  godziny spoozywau. w  a l­
tanie, na  świeżem powietrzu.

R obert z rozkoszą zJb ra ł się napow rót do 
praoy w  swym  pokoju, a  Róża, siecL.,0 obok 
niego z robótką w ręku, umilało m u godziny 
zajęoia. \V jej r  żowyoh pauaoh , szybko poru­
szających szydełkiem  i iffiełką, w ielkie Kłębki 
włóczki malały, zamie. :_jąo się na  kafjaniozki 
i ozepeozKi dla upragnionego synka, którego 
nrzybyoia oozekiwano-

Jed n a  tylko zgryzota psuła harm onię te ­
go szo ru j wego pożycia m łodych małżonków. 
Oto mimo pozornego polepszania, zdrowie pani 
di Aken .liene podupadało z dniem każdym. 
U staw ała z k rz t i i  pracowała, odwiedzała Die- 

dnyoh swoiob, jak  Jaw niej, ale znać było, że 
ty lko uuoh silny  pidw zym uja jej oiało. W ido- 
oznem było, że znużona, życiem, ooraz bardzie 
chyl. Lę do grobu. Uśm iechała się z wdzięczno­
ścią do utaoz-.jąoyoh ją osób, tym  sm utniejszym  
od łez n śn n o h em , w którym  nic było śladu 
wesela, ani nadziei.

Po, dynek, w którym  H enryk  zabił swe- 
gu przeoi ti;kii i w yjazd tego niewdzięcznego 
dzieoka do K anady  — zadały jej oios osta- 
teozny.

(Ciąg dklsry nastąpi.)

StdF* Poleca się handel win SfisLd.ta^n.i-iLllersL w e  L w o w i e
Odróżniajcie

prawdę ad blagi 1
D «. ludaic nsmgi otnjad  

■■ W . I f e n  / ^ ■ i U  a 
wyrób ~ ".tyos totek eiekłe-
’ sydi I !k  p i  ndwanswiou
tauiaa fabryka latsk poszorrdó 
rt| im  hi m 2ądiw prossę Tn- 

le k  ż l c h e j d i  ■‘•leg* .
Wf O i i  ar zabyda. 

Fulaca lif  liwzisĆMtk* Uajo- 
za ■ frawUwbeO fiiifiara B g fp  
■ k ic ia

W dowia JX> Orzydnikn, W trauniu wie­
ko jioirr\aje miłj-c» do nrz^do domu 
v  a iiżds lub na wiei. Adrei ni Gołębia
8_iirxvi l . _____________ 3 3

F ab ryjia  n u . n  J. Lewiński, -i 
uoau«Łtw>1 i Sp. podijmo • _ię kryć d« 
eny daohćukam] riodwójnie falcowsnimi 
IWHC wyrobu po 95 ct. i  metr kwadra 
towy we Lwowie._______________ H—3

'-'o s j u Ji iję  np„. ik« oelia zalo 
aee'a małej fabryki Kapitał poirzabny 
10.000. t fr e s : Inżymar pue.e resisnte 
Lwów. 1 — 6

Ż uław a* loka a J o  Nowakow.Li
uJtłoikJk, ep,owaL.it aiy aa ni. Szept/c- 
zifgo 3. 4t capriaciw izkoły Koui raki ago 
1'acyi. tramwąja elektrycznego we rłs 
inym domu ' 1—4

p iw o w a r ó w , gorselników i mai y 
mktew 'g.aminowanyc.., poleca Biuro J 
'olińsh: igo Lwów ni. Karola Ludwika 

liczba 6. 1—3
P oB JM tn ję  ogrodnika zdolnego od 

listopedj Ożornla Sa lowa Wisznia. 1—3

300-350 hektolitrów
Łiekontyngentow anei okowIOy w 
lostaw aoh okoio 12 — 15 hektoli- 
iió w  w  10— 14 dni kupi i uprasza 
o oferty  D fisseidcrfskj F ubryka 

Zwiet*yiL.eo pud K iabow em .

Leśniczego o skromnych wymaga­
niach poszakaje się >d 1 pażdui ulka 
Oferty z odpisem "a liidei j  i podaniom 

arnLkow adresc.aó do /arz?da dóbr 
w Stapoicy poczta Kranib rg. Oferty nie- 
nwzgjędidone zoataną bez oapowiedzi 1 -6

S p u s t  s t a w u .
w Czerniakowcach

na drolze murowanej Tarnopol- 
Z b a ra i rozpoczyna się z Końcem 
września r. b , na miejiou w szel­
kiego gatunku ryby do nabycia.

D o r o ż k a , koń, nor ąi dla braku za- 
jfda do iprzeJania Informacje ul Koi- 
duezki 33 parter na lewe ___ 2 8

Z d o ln y  po w u nik Uandlowy Jn :*en 
Błk or̂ a praktfkant z ukończone ugij * j«- 
■ą gininazyalr'j lub redo^, znall% umi 
szczenie w bandlu Karola B»y»ra we 
Lwowi*.  a s

U d z ie la m  niemieckiej konwersac/i 
1 Ukcyi tir.edmiotów Sekolnych. Laakawe 
agkoeaenia do liłóra -lohna poc. G. G

rn eśn ik  lat 33, rai. rz k. żonaty —
posil dający egu unii laaowy z odzntcze. 
niem, 13-letnią prak yką ż pier rizufzęd 
nycL majątków, tik w gospodarstwie wy. 
•oko .iennem jaku te. i •litopiesaem, ob 
znajomiuny jak najdcktidniej z wszelkimi 
-odtucmi kultur z wyróbką Jrzewt. oraz 
z na ściśłe,srą manipulacyą la i ją i tar- 
■̂ k", zuniłouany mjślir*y radbj przyjąć 
pod praysrepnyml wa-unkaui oa iowie łn*a 
posadę leśnik*, kontrol >rs, Inb przełóża- 
n: o obszarów d - orskicn najchętniej na 
urdyntcyf i to z doi*m 30 e-zeieir. br 
■Lisk- 73 zgłoszenia poste resb Brzeżny 
Leśnu A P i - l

P i s a n y  g‘ -puua ceych i ekuaomów 
kawaleróe poleca Biuro J Gulińskiego, 
Lwów ol. Karola Ludwika 1. 5 -—0

U n e  tran^aide poisudaat PAaglai* de 
i>r* po uiou dau bonne familie. A a
poetę reatante.__________________ 2 —a

SriemkJL, nanna siuząca, uo rre pole 
eona, posznirn e posadj do iednej pani 
Binro J. PjliLsic go Lwów uł. Karola La 
wilk I. 5 2 - 2

i l ,  s p r z e d a n a  willa obszerna

■ie położona, z cgrodtm 1 m irg 15 
przy zbiegu ulic Torosiewicza, K> - 

chanów ikiego i Pohulanki ta n u  par­
terowe J  stylu L«wajca-skl.", z ogródka 

hi na jtd ,  rodziny tanu.’. G r a n i ,  
pod budowF umie. Wiadomości idziela 
Kunicki, G. man ia 4. 3__6

b a u l e i i t  ■ 3 t,iątrowa w dok ws*>a- 
baly, w śródmieść! i, z ogrodem, wol j»  
d podatków, tanio do sprardinia Niża- 

łowtlJ hotel Żorża.
D e  p a a l e . k t  a IYej kia* j pi .eb- 

ną eit nauczycielka na wie i Jfzyk f-an 
„ k' 1 muzyka niesbedoe. Z^łosunii pod 

M. N. poczta Kuryłówki obok Leiajska

Ceraty
wielkim wrbcrii dywany, chodn-ki, 

»I portiery, materje na meble wszei 
kie obwia powo. we sukna 

poleca najtaniej
Stefania Wyszyńska

______Lwów, Kopernika 16._______
Ś w ie c e  k o ś e l e la e  wolowe poleca 

ia.tau.si fabryk* i blickownia wosiia P  y  
d r r r k a  S c h u b a th ^ . Lwów, hynek 45.

F la n la o  paLsanarcJie, fortepiany krót- 
U« w siadu. Karo a Ma.eckiego, (etar- 
o e n )  Batorego 16 (wchód z ul. 3kymo- 
na aj. 2—3

■o . —ii ra y n ^ r  z dobreml żwizoect 
rami poeiwujc obowiązku na wikt. 3 
Ł poste ree e_.e : umyśl

Meble
najta n iej) i n»]l®pi®i hup»ć m oana 

w nujw iij-szyrn składzie

l A i t s c ł i a l e s a
L w ó w , d o m  W arod^T

2 ita i i«  zaszczytnie jd oielu lat wie 
c-»r. ia Mazura  ̂ zy ul Jhorążczyzny 5 
o’ . -u* pod firmą L Chrią. icz T..i«ca 
wikt domowy i _*uał wszelbiegn jd ;a 
ja. Ab namentbw miesięcznych przyjmuj* 
się. Crny umiarkowane. 1—8

Przybory kuchenne.
Formy blaszane do 
do sumów, foremki 
cze blaszane d.1 toi- 
szki blaeojne do ro 
izynkt do wyriska- 

lub róigi do bicia 
tarcia migdałów, — 
maite. — Solni jzki 
szyny Jo rotienia 
got iwaeik na spiry 
lesia kawj daszyn 
wy. Pr. iki do wyci- 
remki Jrawnime do 
Pudełka na noże, wi- 
cbls i łjżkikuchrnne 
„, Noże knehenne i 
Gsrnuiis , i ryn tetki 
ki i ceorij ki bla-

h a r j^ d i  i .  dla wszysudch rzemiosł i 
dyletantów NarzędJa ila szkół do nauki 
zrfusności Bb'ojdn“ poleca P io t r  C hrzą- 

■ o . i l i  1 hzndel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry)

p'ecz«nla ciast,formy 
do dastaczek. Okrę­
tów i placków. Pu 
bi*uia budyniu Ma­
nia eoku, Maszynki 
pis Ma yLki do 
Farblianchł-ae iz 
żcirnne. Po.ski Ma 
lonów. Maszynki do 
tusie. Młynki do mie- 
ki do gotiwania za 
eG;ni* :ytryn Fo- 
wyciskania masła.— 
delce i łyżki. Cho- 
uietclowo idrewnia- 
nożyki do jarzyn — 
porcelanowe Wanien 
siana Wiaderka i

dii* mi na wody blaistne 1 kamierne. Wałki do ciasta, K lotuszhl. Młotki do mię­
sa. Młotki do cukru Bitka. Draszleki i roemyice inne ints-ynkl, n ntdG i, przyrzą­
dy i pizediuioty kuchenne i do gispidaratr-i domowego bliitine, drewniani, rasta- 
łowe, .luieone, porcelanowo lip w wielkim wyborz’. i po bordio “umiarkowanych

lecz stitjch ctnach

Kazimierz Lewinki, Lwótv,
I J n lfo r iu j  dla ak. pan1 w Oficerów 

.-midntkcw irnóstwowych, jednoroczny ih
ochotników jekoteż “ studentów, ró-uleż 
wszelk1! rolety cywilne nskutersnia jak 
nsjitaranniej p , bardzo przystępnych ca- 
u ch. Wawrzyniec RoaanLryn I a wiać, 
Lwów Sykatuska 19. 1

Otóumy M a d  dla O a litj i Porcelany, ozkł i i  'lewarów
m i ę i i z a n y c h .

. 1 1

Leśnłta. p<stiaaiacy chlubne wia- 
i-t ea poszukaje pesaae pomocnika Adres 

Wiiat] k wt Lw»aie ul. Gródecka 00 a
g iu r o  n a u c s y o ia le k le  

L u d m iły  a  U id liA skioh  S k o w r o ń ­
sk ie j  w Kra^o eie, Krupnicza L poleca 
nada.' Nauczycislks Pclkę, posiada ,i szy­
ki': francuski, niemiecki, uczy jysiernem 
szkolnym, gra na fortQpiinłe _rtysi cznie. 
Vauczyci*lke belkę z wyżąłem ryuszcał 
ceniam, języki. hancuiki niemi: ki, ry­
sunki, biz muz/ki. -'ranca±i nauczycielki, 
Flancazkę z niemieckim. Ntimkę ziczy. 
clelkf muzykalną Buny frohl.nk1, Nauczy- 

i.11 Wychowawczyni*.

Spółka stolarzy lwowskich we Lwowie
plme B a n a s d y ź s k i  1 17

poleoa swoj od ro k a  ldo4  isfcnlejąoy

S k ł a d  aao. e  "b 1
obfioie zaopatrzony w wielki w ybór garn itu rów  do salonów, kom ­
pletne urządzenia pokoi jadalnyoh i sypialnych o az n rzym uje na 

składzie m eble g ię te  i żelazne.
Wtzalkie ZżmowitnU w zakres stolarstwa I tokaretwa wchoazą-

C6 po cenach na j przy stopniej szych, ręcząc za spieszne yutfowne i  wedle 
zlecenia dokładne wykonanie

„ S K A R B N I C A * 1
naukowa i powieściowa dla ludu polskiego

za°zęia wychodzić w K rakow ie z dniem  1 go września b. r. 
w książeczkach miesięcznych.

Ksąźeczka l-a ( za wrzesień) zaw iera : J a k  obierano  królów w P o l­
sce. — P io tr z K rem py. — Potęgr m o d " t^ y  i ja łm użny (w ier­
szyk). — Z ła macoch* (powiastka) — O lekarkach  wiejski3h i

różnych czasach.
Prenumerata wynosi na  r o k : I złr. 50 o,. — Do końca b:eżąoego

roku : 50 centów  
A dres: Ks. M- Diiurzynskl w  K rakow ie, u l  B asc to « a  1. 4.

■ f a .n j m  pjsiazaje , osady od paz 
diiuruka na ordja-icyę. Zgłosztnie buio- 
ryr ren Boguchwałą 3 .

W  k u u c tiijr tia o w a n e j szkole mu­
zycznej KI Markie wieżowej rozpoczyna 
sio kurs nauki z dniem 1 września » Ul 
oddziałssu, tamże wielki kład fortepianów 
po cenach umiarkowanych z gwarawyą 
ipriedei na rsty. Wypożyczalnia Lwów 

ul Tf tralna 1. o p. (plac i w Ducha).

Do sprzedania
dwie młocarnie z wytrzęsaozam: 
jedna o sile 8 drag*, o sile 6niu 
koni z tab ry k i Claicona Sohude 
worcha m ało używ ana, zupełnie 
w dobrym  stanie B liższa wiado- 
mośó w Zarządzie dóbr Byszów 

________o. p. B y sz ó w .______

150 8to pięćdziesiąt
wołow

zaraz do sprzbdania
w m ajątku  Parohaez. pooz^a K ry 

stynopol

Henryka Schwarza
w  Krakowie, al. Grrodckg 13

istniejący od r. 1836  
poleca n a  jesień i zimę.

M aterye na suknie, płaszcze i pokryci* filter. P łó tna , 
S z y r tn g i, Chustki, P ledy  D yw any, F iran k i i w szelkie to w a ­

ry  w  z a tr ę  i handlu  bław atneho TTohocUąoe, róyiniefc

gotowe okrycia damskie.
Zam ówienia na  suknie, płasz ze, w ierzchy do fu ter itp  

w ykonyw ają afę dokładnie i punktualn ie.
P ró lk i na żądanie. Ceny umiarkowane.

i\ajtańsze źrodło
dla instalacji telefonów, a ol^ów elek- 

trycnych i gromocb remów

Edward G ottlieb
Lwów ni. 8;lutU8ka 1 53.

Ś - w l o ż s

Masło deserowa
pomaca handel

Karola Ba/łabana.

fyrwlskte grasski
cesarskie

Brzoskwini włoskie
poleca najtaniej handel

£t. Markiewicza

T E L E G R A M  \
Mam zaszcs. t -awi* dumie Szanowną P. T Publictność, U

m agazyn  i p ra c o w n ię  fu to r
istctiej%co od l»t 24 pod fłrmą Frydłry\ Mrozińiki n% wUsaość nabyłem i po aa 
ptfntm Ktopttrjeniu Ugoż w 4wieły doborowy i trwwJy towar, otwor*ył*m. Ułtjąc 
w swą 10-letnią pracf 1 wykizUIcppie uwod )wi w krąju i ^P^dEitfgm
l i f, ii wsiyitttm wyaoyom Szanownych PT- Gości zadość tr*yfl,9* Upraszając o 

liczne odwiedziny, kreślf sif s wysokiem powaianUm zostający P°d starą firmą

J U L J A N  S O L I K
(przedtem P E T D E K Y K

magaz>n [ pracownia futer przy ulicy 8oble.łkief J i_____
Jąkam * mf sep leń  en  a

nlewvmi.wiania liter I t. d , wad w mowie oducza własną metodą

L e o s  i t ę p o w i u i
artysta dramatyciny tsatru krakowskiego.

Podziękown u l  wylecz mych, opinie lekarzy  i powag n au k o ­
w ych są do przb>izen.a.

E lew i m ogą Lyó przyjęoi z calem  utrzym aniem - 
B lii  zych df^zegółow oo d i  warunków  i t. d. udziiela z g rz e ­

czności Wny Adolf Kitschm mn, arty sta  tea tru  lwowsk >go, Lwów 
Skarbkow ska 1. 17.

Ważne dla chorych na blednie# i brak krwi.
Wedle słanfi prof Kil his, nietylk żeLso ale i ,a.ngu«n dodatnio dzisla, 

jeżeli ię go dije do organizmu, któremu brak kwi i dlateg, aależy raosej uiywac 
preparatów żwinzayc’'

Takim praparatem od S lat w ażycia będący* jest
Helia peptonat żelazno-manganowy

dla dor .łych
Helia Saccharat żelazno-manganów]

dla dzi.d
Helia alhuminał żelwz.i? manganowy

dla osćb z ojłabionem trawieniem.
Cena wi*l'tljj fla1 ski po 250 gramów za\. Jiności wynosi w aptekach moja - 

i iii 1 sł. a- w Te 3 prepa-ata bard i łatwo Jię asymituią, mają znakomita smak 
i pi -r ś ‘ - pod bne preparata z>granicy ijul cią i ścisłym skutkiem. Proszę 
pri. d użyciem lskana zapyttj.

Główny skład dla Galicji u p. aptekarza 7 . R u c k e -  
r a  we Lwj>ie.

Da nabycie w wisjtkich spt kach.

wspaniałe żywe obrazy 
EDISONA.

Przedstaw ieni* uodriennie, urozm aica aa raprudnkoyaiui u tw o ­
rów  m uzyoznyoh i wokalnych zapomooą grafjfonu.

0 1 godziny 11 rano do lszej, oa 4cej popołudniu do 9tej 
w P&saiu H au im ana nr. 8.

WstęD 50 ot. S p ó ł k a  polska.

Przeprowadzenia
k leją, okrętem  z zaoszoaędzoniom opakow ania uskuteozuiaią 

najkorzystniejszym i w arunkam i

C a r o  i  T  o IT L otloIŁc
spedytorzy

Wiedeń I  Borsigasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34.
I a w  ó w  u l i c a  S y k s t u » W a  4 6 .  T e le fo n  4 8 0 .

7akład wychowawczo-naukowy ś. p Kamili Poh
założony p^zez Felioyę z W asilewskich B obenką, zottał

połączony

z zakładem Maryi Bielskiej.
Zawisa pozóstain w d .. ym )u Islu z obszernym oi rodem i p .yjmuje czen 
nic* do oimin klas szkoły wydzlsłowtj, jzkoteż ni kurss dopzłnisjące. Ucsen- 
nice a gą byt J *  ih o d z ą e e  na wykł ay przed połudsima, półpeneyro- 
n * i k i  eososlające t*ly dzień w zakładzie i kor ,/i^iące z wykładów, kort 
retycyj i lonwersac.l w Jeżykach frjncnskin i aiembokim i stai. umieszcza 
ne p e m y o n r r k l .  W p is y  j i c iy n s j ą  - f ę  * 8  b . m . L su <  a l .

» £ ,:» *  IV

I r T c W o Ś c l  t a j a l i
zimolrwałe, c jw *ad 'i > 

Chryzm ntyny najnowsi> jato1 s*ie te 
raz sprowad*ona wazonowe s  nazwiskami 
i pączkami i 5 t. tak. P h lo x  setaces 
ni iutkie taidbleskie (nietkane) wiosenny 
pi. iśliccny, sztuka 20 cf Irysy  hiszpi u 
skle iO odmian a 10 ot. jap„ńkic 1 > ct. 
ar rielibi* a nasyrlskatni *0 ot. 
t ll l*  ’itt pczio «ki, kwiat p łn; bnkieti- 
„y, ił ty pasów; 80 c Jzt. Co.r*«p  

i. lanceolata żółty, pl1 roku kwitnie du 
zimy, SO ci. i . 1S * x tfr a g a  poel %t»
z pod śniegu kwitn1#, kwiat ogromny ró 
żowy, bukiet po 25 ct. sit Bi itki i  
kwistem prz. ilictue czas sadzić, żaby na 
wiosu, kwltłj, 100 iztuk 1 z ł , 10 szt 

12 d
Ogród w Lap.iynie p. Bizeżany.

Ucet I litr 16 ct.
nsjltpiz-j iak mci du korniszonów i kon­
serw uyocowych, poi gwarancyą poleca 

handel

Karola Biłłabana

f e t l a t i s f r  k u r a c y j n e

Brzoskwi.de ■ Gruszki
t3 7 - r  ©1 s i e i ©  

n a jsu rau n io j (.pakowane 
p -1  c a  h a n d e l

ALBERTA SZKOWRONA
we Lwowie, plac M a-jacki 7.

tS

Poleoa się swą

F a b r y k ę  k o r k ó w
kataiońskioh do beoaek i bu telek

L. J Malewski
Lw ów  ul. Orrn .ńuka  12.

RadakUn odpovudiiA lB f I W aolaw Mmriowaki.

Winu r̂oua kuracyjue
fesla. skl* otrzymuje codjltś świeży 

w
ach

traniport 1 wysyła w Belo k-towych 
kosi

" laJysław Bażant
Lwów ul. Balicka U 3.

Konserwy jarzynowe
w jakeśd dorównj *ująrej najlepszym wy 
robo a zagranicznym — a o n' bywałe 
l  Ht w kraju cena-L jak przykłsa 
A) gre jek cezariki za kDo 75 ct. dotych­
czas zł. 1.20). J) 66 c t . (dotąd 91 ct j F  
40 dotąd 60), F) aroszev na zupę 96 ido 
tą i  60). W powrozy® stos inku zaiżoną 
zt tła cena, ijnych wyrobów, a miano 
- ..oie: za pół kilu L-ze "parr.gów same 
głó ski 1.25, 1 kl ped- uparagowe obie 
rant 1 a 2 —,11 a- i  61; Ul * 1 30. IV a. 
nieoblerane 1 10, nieobi*r me w bt aika-h 
1.10 (jelna trzecia częió główek). FasolrJ 
krajan* 1 a. 40, U. a.‘33. Fasole łamani 
1. a. 40, II a- 32. Harico, .ert. 60 Fla 
geule  ̂ fasola ziarnista 1 1 20. Macedoio* 
i Juliann* 90 Grzyby prawdziwe In- al- 
' .60, II*. zł. 1, Ul *. o. 75. Pomidory, 
kompoty owocowe, soki uwocowe, G. ■*«. 
marmolady, w ystko w naj'prs*dnt*jJ*yc“ 

gatunki eh , .
Prouf żądau pr ysłanla oennikG ,̂ * 

poi] prób ych iłem osądzenU 
ceny i wystukane! jakości to wara- se „ 
sza galicyjska "aro w* f irykz koaserwów 
jarz nowych H. KaempiL*. Lubycz* kró- 

>tk*. Stacya kolei, telegra u poczty. 
.Galicya wschodnia).

Sk<ad Nasion

I .  Wilińskiego i T. KiczyRSkiigo
■trj Lwowie, plac Marjacki S 
na nadchodzący sezon poieca 

Cebulki hljacyntowe;
Cebulki tulipanów, narcyzów itd. 
Cebuli, wszelkich roślin ceculko- 

wych do sadzenia jesiennego
w wy bo. owym doborze gatunków po 

cejicb najpizystępnlejizych
C E N N I K I  ' C E B  U L E K
n« 1 ażde żądani* gratis i frsnco.

Pompy i sikawki
ŁT-, - * * ■

a
auoceż pompy staizlinos k iż luj głębo­
kości, pompy parowe, bniowlaae, piw­
niczne al* szkół, sikawki ogroda we ognio­
we, hydronetr dc.tarcL* w a jie ,. ,.j ja­
kości i najtaniej t a t h n le s n s  n ls ..'a

Jana Endlera
Wiuiiun IV Wiedaner Hauptstrasse 59

i  er.j ceauiU gratis i franko.
d o  b s j c o n a n ia  p s z e n ic y

prze ii  w  śniadzi 
polecam

Bajcę Dupuja w pakietach
ie opotobcm użycia jacotaś

S  t a r c z a n  kaalw ćL zl
- podaniem  ilości wysLaroea;’ąo( 

na 100 kg. ziarna

Al oj zy  Hubne r
Lwów Rynek 38.

Zytniówkę
siarą zu kemitą bez cukra i anyżu, litro­

wą butelkę po 80 ct. poleca

Jan Murzyński

Śmierć «  h d z  i s z n a r n l

Jedyaa niezawodna
TRUCIZfśA
na i i c r a r y ,  m r  wy d o a so w e  I

jpolnw.
Frz* >yższa wsaystk“e dotychcias w 

tym celu używane. Działa trująco t y l ­
ko na gryzonie, (glirai) saczur, mysz, 
- *ólik. DL ludzi -wierzą, domowyoh 
jak pies. kot, drób itp. m: i_jiiliwa.

Wy./łki w piuzkaoh po 30—60 i.
1 jr„ po: ii o 10 ct. Wifciu (o* U*t 

fracht i upakuw ) uskutecznia odwrotnie 
aa pobrąsder. S k ła d  I la l i s r  ■■*- 
."f»" a .r z u lw o r O a  c »*i«i. ia *  
na H iohaiw  s , ssiag. fara* , ar 

Oo . hal*
1 kilo trucizny 2 alr., 4 i pól kiła 

7 ilr. 50 ct.
Hartowny ikł&d b* Lwów L* W io* 

d *k  i A i.Lmi-awhL Apteki: K*V 
,-zuga, Medenica, Mlśln ca, Pi nmyśl 
B. Lepb.-L .wio. Ł» ruska, Sokal, 
Waręż, ...lakc >L
Gurwuiskl. Jaworee A Janicki

Waznn dla ą .kół, zakładów, urzi, 
dów i t d.

L a k i e r  c z a r n y  
d o  ta b i io  s z k o ln y c h  

piękayiu jzarnya matowym połyskiem
Gąbki szkolne do tablic, kredą 

krajową
hrbę cynobru rą na linj*, P«J*le itp. 

poleca

Alojry Hiisjnen
L . ó w  B y n e k  8 8 .

{•{Fat « btDrjsci Fijałkowikiah w Ftałaj, Drukarnia nar. St. Mameoki i SDÓlka (flotdl jOriaJ. Zaiaądoi W. Boda*


